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w Nowej Dębie
„Wiatr”. Może

„WIATR” — NOWY SILNIK MOTOCYKLOWY

Zespół konstruktorów z Zakładów Metalowych im. Tomasza Dąbala
opracował konstrukcję zunifikowanego s inika motocyklowego o nazwie
on być produkowany w dwóch wersjach: 125 ccm i 175 ccm. Jego charakterystyczne cechy:
nowoczesne rozwiązanie konstrukcyjne, czteroprzekladniowa skrzynka biegów, moc II

KM. Waga nowego silnika jest o dwa kilogramy mniejsza od dotychczas produkowanych.
Prototypy „Wiatru” przechodzą obecnie badania stacjonarne w fabrycznej hamowni oraz

intensywne próby trakcyjne, które wykazują walory silnika w postaci pożądanego nad­
datku mocy i odpowiedniej zrywności. Silnik uzyskał już pozytywną ocenę fachowców
z Politechniki Warszawskiej, a w grudniu br. zostanie poddany wszechstronnym badaniom
w Biurze Konstrukcyjnym Przemysłu Motoryzacyjnego, które zadecyduje o Jego przy­
szłości. Prawdopodobnie w końcu 1966 r. zakłady przystąpią do seryjnej produkcji.

Na zdjęciu: przy prototypie nowego silnika. CAF-fot. Kwiatkowski

(b) • Prezydent Johnson roz­
mawiał w czwartek z przy­
wódcami murzyńskich organi­
zacji o problemach, jakie sta­
ją przed administracją USA
w dziedzinie realizacji usta­
wy o prawach obywatelskich
i w dziedzinie walki z nędzą.

• W dniu 20 bm. nowo mia­
nowany ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny PRL w

I.ondynie Jerzy Morawski zo­
stał przyjęty na audiencji w

pałacu Buckingham przez kró­
lową Elżbietę II, której zło­
żył swe listy uwierzytelniają­
ce.

9 Misja łącznikowa dowódz­
twa armii DRW wystosowała
pismo do Komisji Nadzoru i
Kontroli w Wietnamie, wyra­
żające protest wobec zamie­
rzeń USA wykorzystania wojsk
filipińskich do zdławienia
walki o wolność ludności po­
łudniowowietnamskiej.

O Konferencja parlamenta­
rzystów NATO kontynuowała
w’ piątek dyskusję nad spra­
wozdaniem komisji wojskowej.
Sprawozdanie to zakwalifiko­
wało projekt WSN jako zbyt
kosztowny i zbędny.

© Departament Obrony USA

podał do wiadomości, że w

środę zestrzelony został ame­
rykański samolot ,,F—100”,
który dokonywał lotu wywia­
dowczego w celu zbadania
rozmieszczenia wojsk Neo Lao
Haksat w centralnej części
Laosu. Pilot poniósł śmierć.

© W sobotę i niedzielę od­
będą się rozmowy generała
Franco z prezydentem Portu­
galii admirałem Thomasem.

© Do Bukaresztu przybyła
w czwartek wieczorem grupa
amerykańskich energetyków.
Przyjechali oni do Rumunii w

ramach rumuńsko-amerykań-
skiego planu wymiany nauko­
wej i kulturalnej.

• KERM zatwierdził projekt
wstępny budowy kooperacyj­
nej odlewni żeliwa w Śremie.

© Z końcem przyszłego roku
lub na początku r. 1966 od­
będzie się w Warszawie V

Kongres Techników Polskich
— głosi uchwała podjęta na

piątkowym posiedzeniu Rady
Głównej NOT w Warszawie,

© 15 listopada zakończyły się
w całym kraju dni filmu ra­
dzieckiego, które trwały w br.
od 23 października. W czasie

tegorocznych „Dni” same tyl­
ko filmy nowe (było ich 9)
obejrzało 2.258 tys. widzów.

Proces członków

Do Nauczycieli
Wychowawców

i Działaczy
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Obchody „Międzynarodo­
wego Dnia Nauczyciela"
stały się w naszym kraju
chlubną tradycją. Co roku
w dniu tym społeczeństwo
nasze szczególnie serdecz­
nie wyraża swe uczucia i
uznanie dla nauczycieli o-

raz wychowawców za ich
ciężką, a jednocześnie nie­
zwykle odpowiedzialną pra­
cę w dziedzinie obywa-
telskiego wychowania mło­
dego pokolenia.

W roku bieżącym obcho­
dy „Dnia Nauczyciela"
wiążą się z 20-leciem PRL
toteż ich przebieg będzie
szczególnie uroczysty.

Z okazji święta nauczy­
cielskiego dokonujemy do­
rocznego podsumowania
naszych osiągnięć w dzie­
dzinie oświaty i wychowa­
nia. W. bieżącym roku do­
konamy natomiast przeglą­
du naszej pracy i jej wyni­
ków za okres całego 20-le-
cia.

W tym trudnym dwu­
dziestoletnim okresie nasi
naukowcy, nauczyciele i
wychowawcy włożyli ol­
brzymi wysiłek w wycho­
wanie młodego pokolenia,
któremu przypadnie w u-

dziale kontynuowanie roz­
poczętego przez nas dzieła
budowania ustroju spra­
wiedliwości społecznej.

Z okazji tego uroczystego
święta Komitet Wojewódz­
ki i Krakowski Komitet
Miejski Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej
składają pracownikom na­
uki, nauczycielom, pracow­
nikom placówek ośsuiata-
wych i wychowawczych o-

raz wszystkim działaczom
oświatowym serdeczne po­
zdrowienia i gorące wyra­
zy uznania za owocną pra­
cę dla dobra Narodu.

Z całego serca życzymy,
aby pracę Waszą i działal-

; ność wychowawczą otacza­
ła ufność i miłość młodzie­
ży, wdzięczność rodziców i
uznanie całego społeczeń­
stwa, aby Wasza praca ;-.a-
dal sprawiała wiele rado­
ści młodzieży, a Wam oso­
biście dawała zadowolenie
z dobrze spełnionego pa­
triotycznego obowiązku
wobec naszego Narodu i
Socjalistycznej Ojczyzny.
Realizacja reformy szkol­
nej oraz potrzeba głębsze­
go powiązania procesów
nauczania i wychowania z

socjalistyczną treścią ideo-
wo-wychowawczą stawiają
przed naszym szkolnic­
twem nowe poważne zada­
nia.

II Plenum KC PZPR

rozpoczęło obrady
WARSZAWA (PAP)

20 bm. rozpoczęło w Warszawie obrady
II plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego
PZPR.

W obradach obok członków centralnych
władz partyjnych uczestniczy szereg partyjnych

i państwowych działaczy gospodarczych.
Obrady zagaił I sekretarz KC PZPR Włady­

sław GOMUŁKA.

Plenum chwilą milczenia
uczciło pamięć zmarłego w

dniu 7 sierpnia br. Aleksandra
Zawadzkiego — członka Biura
Politycznego KC PZPR i prze­
wodniczącego Rady Państwa
PRL oraz pamięć Zygmunta
Gmitrzaka członka Centralnej
Komisji Kontroli Partyjnej.

W pierwszym punkcie po­
rządku obrad . członek Biura

mister przemysłu ciężkiego Zy­
gmunt Ostrowski, wiceminister

przemysłu ciężkiego, dyrektor
Zjednoczenia Hutnictwa Żela­
za i Stali — Ryszard Trzcion-
ka, I sekretarz KW PZPR w

Gdańsku — Jan Ptasiński,
dyrektor Zjednoczenia Górni­
czo-Hutniczego Metali Nieże­
laznych — Adam Leśniak, se­
kretarz Komitetu Zakładowego
PZPR Bielskiej Fabryki Apa­
ratury Elektrycznej „Apena”
— Edward Pawlus, I sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego
PZPR — Stanisław Kociołek,
sekretarz Komitetu Zakłado­
wego PZPR huty „Batory” —

Piotr Gudra, I sekretarz KW
PZPR w Opolu — Paweł Wo­
jas, dyrektor Fabryki Trans­
formatorów w Mikołowie —

Edward Rzepka, I sekretarz
"■.U .. ZZ.1j — Lu­
cjan Motyka, sekretarz War­
szawskiego Komitetu Woje­
wódzkiego
Szafrański,
PZPR w Kielcach
szek Wachowicz, dyrektor Za­
kładów Mechanicznych im.
Strzelczyka w Lodzi — Marian
Bogacki, minister
energetyki — Jan
kretarz Komitetu
go PZPR FSO w

Stefan Michaluk,
Komitetu Łódzkiego

Marian Kuliński oraz sekre­
tarz Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Łodzi — Stefan Ję-
dryszczak.

Plenum kontynuować będzie
obrady 21 bm.

Polsko-greckie

Politycznego KC, I sekretarz
KW PZPR w Katowicach Ed­
ward Gierek wygłosił referat

pt. „Realizacja uchwał . IV
Zjazdu PZPR przez katowicką
organizację partyjną”. (Omó­
wienie referatu zamieszczamy
na str. 2)

Nad referatem wywiązała
się dyskusja. W pierwszym
dniu obrad przemawiali: mi- KW PZPR* w Krakowie

umowy handlowe
WARSZAWA (PAP)

20 bm. zostały podpisane W
Warszawie trzy umowy o charak­
terze gospodarczym między rząda^
mi Polski i Królestwa Grecji. Są
to: 3-letnia umowa dotycząca eks­
portu polskich dóbr inwestycyj­
nych do Grecji 1 dostaw tytoniu
greckiego do Polski, protokół do­
datkowy do wieloletniej umowy
handlowej, obowiązującej między
obu państwami od października
roku ubiegłego oraz dokument

przedłużający ważność wieiolet.

niej umowy o rok — tj. do koń*
ca września 1967 r.

Pierwszy ze wspomnianych do­
kumentów wprowadza w handlo­
wych stosunkach polsko-greckich
zupełnie nową dotychczas nie

stosowaną formę wymiany towa­
rów. Zakłada się bowiem, że przea
trzy lata, począwszy od pażdzier.
nika br., Grecja może dokonywać
w Polsce zakupów sprzętu inwe­
stycyjnego, opłacając te dostawy
znanym z wysokiej marki tyto,
niem.

zakończona w

Uroczysta dekoracja nauczycieli

obciążył ich kosztami postępowa-wykopie prze-
nowego przed-

1500 sol oraz

nia karińo-administracyjinego.
Następnie kutry opuściły port gdyński.

Skarb numizmatyczny
zXIViXVwieku

ZIELONA GÓRA. Ciekawego odkrycia
konano podczas robót budowlanych we

mięsnego gangu
w Warszawie

WARSZAWA (PAP)
W piątek 20 bm. przed Sądem Wojewódzkim dlą m. st.

Warszawy rozpoczął się proces pierwszej grupy osób oskarżo­
nych o udział w głośnej aferze mięsnej w Warszawie. Proces

toczy się w trybie doraźnym. Na ławie oskarżonych zasiada
10 osób.

Obecny proces obejmuje główne przestępstwa dokonane w

samym handlu mięsnym. Inne wątki afery — jak np. kra­
dzież mięsa, tłuszczu 1 wyrobów mięsnych w zakładach

mięsnych „Służewiec” i Innych — są obecnie jeszcze przed­
miotem śledztwa.

Pierwsi trzej oskarżeni w obecnym procesie, to byli dy­
rektorzy przedsiębiorstw MHM; Stanisław Wawrzecki, Hen­
ryk Marian Gradowski i Kazimierz Witowski. Czwarty —

Tadeusz Skowroński, pełnił funkcję dyrektora Stołecznego
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Handlu Artykułami Spożyw­
czymi. Piąty — Mieczysław Fabisiak, był naczelnikiem

Wydziału Inspekcji Handlu Artykułami Mięsnymi stołecznej
PIH. Pozostali oskarżeni — to b. kierownicy sklepów MHM
— Adam Stokłosiński, Aleksander Woźnica, Władysław Wa­
le ndziuk i Ludwik Balczarek oraz właściciel prywatnego za­
kładu masarskiego — Antoni Zawadzki.

Zasiadającym na ławie oskarżonych głównym uczestnikom

afery, którzy przez kilka lat piastowali kierownicze stano­
wiska w handlu mięsem — zarzuca się, że działając wspól­
nie i w porozumieniu z kierownikami sklepów eystematycz-
nie okradali konsumentów 1 państwo, zagarniając łącznie

— jak się szacuje — około 9 min zł, w tym: Wawrzecki —

ponad 3.5 min zł, Gradowski — 2,3 inln zł 1 Witowski —

ponad 1,5 min zł.

Akt oskarżenia obszernie omawia mechanizm działania

mięsnego gangu. Terenem procederu były sklepy mięsne. Tu
— oszukując władze i okradając klientów, tworzono nad­
wyżki kasowe, które przywłaszczali kierownicy sklepów, dzie­
ląc się nimi następnie ze swymi dyrektorami. Ci ostatni w

zamian faworyzowali te sklepy — przydzielając im większe
ilości mięsa, by w ten sposóbosiągnąć większe korzyści;

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Przemówienie L. Breżniewa
w Taszkiencie

MOSKWA. Na uroczystym posiedzeniu
Taszkiencie poświęconym 40 rocznicy powsta­
nia Uzbeckiej Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej przemawiał pierwszy sekretarz KC
KPZR Leonid Breżniew. Mówiąc o sytuacji
międzynarodowej podkreślił on, że najważ­
niejszym zadaniem radzieckiej polityki zagra­
nicznej jest zapewnienie pokojowych warun­
ków dla budownictwa komunistycznego.

w-

Wyż znad Francji zalega
Europę zachodnią. Pozostałą
część kontynentu pok.rywają
niże z ośrodkami nad Bałka­
nami, Turcją i Związkiem Ra­
dzieckim. W diniu 21 bm. Pol­
ska będzie się znajdować pod
wpływem zatoki niżowej. Prze­
widywane jest zachmurzenie
duże z lokalnymi większymi
przejaśnieniami, głównie na

zachodzie, miejscami opady
deszczu lub deszczu ze śnie­
giem. .Rano mgły 1 zamglenia.
W nocy temperatura powyżej
zera, w dzień temperatura
maksymalna od 10 st. na za­
chodzie do 3 st. na wschodzie.

Wiatry umiarkowane z kie­
runków zachodnich i północ­
no-zachodnich,

Armia Radziecka posiada doskonale wyposa-

żonę i wyszkolone wojska rakietowe. Oddnafy
rakietowe nawćt w marszu są w stanie goto­
wości bojowej. W’ tej broni odgrywa przecież
-olę każrla sekunda. Na zdjęciu: oddział wojsk

rakietowych w drodze na ćwirczenia.
Fot. — CAF

PZPR — Henryk
I sekretarz KW

Franci-

Od Was Drodzy Nauczy­
ciele i Szanowni Wycho­
wawcy zależy, jak te zada­
nia będą zrealizowane.
Wierzymy, że całokształt
Waszej działalności służyć
nadal będzie wychowaniu
młodzieży w duchu patrio­
tyzmu i internacjonalizmu,
zgodnie z wytycznymi XIII
Plenum KC oraz IV Zjazdu
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej. Niech Wam
Drodzy Towarzysze i Przy­
jaciele w pracy Waszej to­
warzyszy świadomość, że
zawsze z Wami jest i bę­
dzie nasza partia, władza
ludowa i wszystkie organi­
zacje Frontu Jedności Na­
rodu.

Życzymy Wam również
dużo radości i powodzenia
w życiu osobistym.

KOMITET WOJEWÓDZKI
I KRAK. KOMITET
MIEJSKI POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ
W KRAKOWIE

Goraj, powiat Międzyrzeca, w

znaczonym pod fundamenty
szkoła na głębokości 0,70 metra pracownicy
znaleźli naczynie gliniane wypełnione mone­
tami. Były to — jak się okazało — monety
srebrne z czasów Wacława II Czeskiego oraz

Kazimierza Jagiellończyka.

Porozumienie na sesji EFTA

GENEWA. W piątek nad ranem po całonoc­
nej dramatycznej debacie osiągnięto porozu­
mienie mię£zy Wielką Brytanią a sześcioma

pozostałymi krajami EFTA w sprawie zakoń­
czenia kryzysu zapoczątkowanego
Londynu podniesienia opłat
portu pewnych artykułów
Brytyjski min. spraw zagr.,
oświadczył, że W. Brytania
szych miesiący przystąpi do

importowane artykuły przemysłowe i w końcu
zniesie całkowicie wprowadzoną 15-procento-

podwyżkę.

decyzją
celnych od im-

pr ze myślowych
Gordon Walker,

w ciągu najblil
obniżania ceł nu

Za przekroczenie polskich
wód terytorialnych

kutry obcych bander
ukarane grzywną

GDAŃSK. 19 bm. zatrzymano osiem kutrów
duńskich i dwa NRF, które znajdowały się
1 dokonywały połowów na polskich wodach

terytorialnych, naruszając w ten sposób obo­
wiązujące przepisy międzynarodowe. Ponie­
waż uprzednio zdarzały się już podobne wy­
padki, na co zwrócono uwagę, tym razem

kutry doprowadzono do Gdyni, gdzie Urząd
Morski po rozpatrzeniu sprawy, wymierzył
szyprom grzywnę w wysokości od 500 do

w Belwederze
WARSZAWA (PAP)

W związku z •.Dniem Nau­
czyciela” odbyła się w dniu 20
bm. w Belwederze uroczys­
tość wręczenia 108 nauczycie­
lom i działaczom oświatowym
dyplomów i odznak tytułu ho­
norowego „Zasłużony nauczy­
ciel PRL” oraz odznaczeń pań­
stwowych, nadanych i przyz-

Do nauczycieli,
wychowawców

i administracji szkolnych
woj. krakowskiego

Z okazji Dnia Nauczy­
ciela przekazujemy Wam
w imieniu młodzieży ZMS-
owskiej serdeczne życzenia
dalszych osiągnięć w pracy
zawodowej, w szczytnym
dziele kształtowania umy­
słów młodego pokolenia, a

także szczęścia osobistego.
W tym uroczystym dla

Was dniu, składamy Wam
sedeczne podziękowanie
za dotychczasowy wkład
w wychowaniu młodego
pokolenia to duchu socja­
listycznym.
KOMITET WOJEWÓDZKI

nanych im przez .Radę Pań­
stwa za zasługi na polu oświa­
ty i pracy wychowawczej.
Aktu dekoracji dokonali:
przewodniczący Rady Pań­
stwa Edward Ochab i zastęp­
ca przewodniczącego Rady
Państwa Stanisław Kulczyń­
ski.

Tytuł „Zasłużonego nauczy­
ciela PRL" otrzymał m. in. dr
Stefan Białas — nauczyciel I
Studium Nauczycielskiego w

Krakowie.

Order Sztandaru Pracy II
ki. otrzymało 4 pracowników
oświaty, Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski został odznaczony m. in.
doc. Włodzimierz Gałecki —

kier, katedry w Wyższej Szko­
le Pedagogicznej w Krakowie.

Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski odz­
naczeni zostali m. in,: Adam
Rieger — docent Państw.
Wyższej Szkoły Muzycznej w

Krakowie, Elżbieta Sotowicz
— kierownik Państwowego
Domu Wczasów Dziecięcych
w Piwnicznej Zdroju.-

W imieniu odznaczonych
serdeczne podziękowania zło­
żył Stefan Białas — nauczy­
ciel z Krakowa

Uczestnicy międzynarodowego
kongresu —

ranni w wypadku drogowym
DELHI. W czwartek wydarzył się pod Agrą

wypadek drogowy, w którym wywrócił się
autobus, wiozący 29 delegatów na odbywający
się obecnie w Indiach kongres międzynarodo­
wej organizacji normalizacyjinej (ISO). Kilku

delegatów odniosło poważne obrażenia. Dwaj
przedstawiciele Polski, jadący tym autobu­
sem — Jerzy Lubeit z PKN i Morawski z iMi-
nisterstwa Handlu Zagranicznego wyszli na

szczęście * wypadku tylko z lekkimi obraże­
niami.

Ba-
do-

Polskie maszyny
do produkcji ortalionu

WROCŁAW. W Zakładach Przemysłu
wełnianego im. II Armii WP w Bielawie

biega końca budowa 2 maszyn do produkcji
ortalionu, tew. powlekarek. Będą to nowo­
czesne agregaty, każdy o wydajności ok.
1 ml.n m kwadr, materiału rocznie. W kraju
pracuje obecnie jedna maszyna do produkcji
ortalionu, dos-tarcza rocznie ok. 5G0 tys.
tkaniny. Nowe powie karki będą gotowe z

czątkiem przyszłego roku.

m

po-

Kontakty między Francję
a krajami socjalistycznymi

PARYŻ. W Paryżu podkreśla się rozwój
korttaktów mlędży Francją a krajami socja-

górnictwa i
Mitręga, se-

Zakładowe-
Lublinie —

sekretarz
PZPR

WASZYNGTON. Sekretarz obrony USA, McNamara, o-

znajmił, że w ramach programu oszczędności w budżecie
wojskowym USA przystępuje się do likwidacji szeregu baz
i instalacji wojskowych. McNamara zaznaczył, że posunię­
cia te w najmniejszym stopniu nie odbiją się na sile mili­
tarnej i gotowości bojowej Stanów Zjednoczonych.

Likwidacji ulegnie m. in. sześć baz lotnictwa strategiczne­
go i dwie stocznie okrętowe w stanach Nowy Jork i New
Hampshire. Zlikwidowanych też zostanie 95 instalacji woj­
skowych, w tym 80 na terytorium USA i 15 poza granicami
kraju. Ponadto rozmontowanych zostanie 150 międzykonty-
nentalnych pocisków
Cała ta akcja ma być
1966 r.

balistycznych przestarzałych
w zasadzie

*

oświadczył

typów,
połowie

»

i

komisjiPrezydent Johnson
rozwoju ekonomicznego, że budżet
ulec nieznacznemu zmniejszeniu w ciągu lat nadchodzą­
cych, jeżeli sytuacja międzynarodowa pozostanie nie zmie­
niona.

Wydatki wojskowe sięgają obecnie ok. 50 mld dolarów (tj.
stanowią przeszło połowę wydatków rocznego budżetu USA).

na posiedzeniu
wojskowy USA może

Ilstycznyml. Przewiduje przyspieszenie
obecnych negocjacji handlowych między Fran­
cją a Rumunią. W dniach 25 i 26 bm. Couve
de Murville podejmować będzie jugosłowiań­
skiego ministra spraw zagranicznych
povicia. 27 bm. przybędzie do Paryża
f owacki
David.

minister spraw zagranicznych

K. Po-
czecho-
Vaclav

♦

Propagandowy apel
rządu bowskiego

’V obliczu naporu głosów protestu
decyzji zaprzestania w NRF ściga-

z

zagra-

srtolicy
wyro-

BONN.

przeciw . ..... .
____

nia zbrodniarzy hitlerowskich i wojennych
dniem 9 maja 1965 r., rząd boński wystąpi!
w piątek z apelem o wybitnie propagando­
wym charakterze. Zwrócił się on mianowicie
do „opinii światowej” o pomoc w wykryciu
na przestrzeni najbliższych miesięcy nie ujaw­
nionych Jeszcze zbrodni hitlerowskich.

Polskie centrale handlu

nlcznego zorganizowały w

Kenii — Nairobi wystawę
bów polskiego przemysłu lekkie­
go. Otwarcie wystawy 1 pokaz
polskiej mody odbyły się bardzo

uroczyście z udziałem członków

rządu Kenii. Polską odzież poka­
zywały nasze modelki i kenijskie
dzieci. CAF
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Realizacja uchwały IV Zjazdu PZPR

przez katowicką organ
Referat wyglosiony członka Biura Politycznego KC I sekretarza KW

Edwarda Gierka na II Plenum KC PZPR 20 listopada 1964 r#

Wstępne rezultaty I doświadczenia
E. Gierek podkreśla, że wytyczne IV Zjazdu Partii zna-

lazły na Śląsku i w Zagłębiu, podobnie jak w całym kraju
powszechną akceptację i szerokie poparcie klasy robotni­
czej 1 całego społeczeństwa. Wyraziło się to przede wszyst­
kim niesłabnącą od kampanii przedzjazdowej aktywnością
produkcyjną załóg pracowniczych. Znalazło to również
swoje odbicie -w szerokim udziale aktywu robotniczego 1
personelu kierowniczego przedsiębiorstw w podjętej przez
partię pracy nad skonkretyzowaniem wytycznych Zjazdu
W odniesieniu do woj. katowickiego.

Podjęta w woj. katowickim praca nad realizacją uchwał
zjazdowych jest w pełnym toku. Musi upłynąć jeszcze ja­
kiś czas, zanim zamkniemy ją projektem regionalnego planu
gospodarczego. Mamy już jednak za sobą w tej pracy
pierwszy bardzo — naszym zdaniem — istotny etap, w któ­
rym postawiliśmy sobie za cel zbadanie zdolności produk­
cyjnych kluczowych zakładów oraż istniejących w tym za­
kresie rezerw i warunków ich Wykorzystania.

I właśnie z dorobkiem tego etapu przychodzimy ha Ple­
num zastrzegając się z góry, że hie jest to jeszcze pełny
bilans tego, co chcemy osiągnąć w realizacji uchwał zjazdo­
wych.

Sądzimy jednak, że zarówno zastosowane przez nas meto­
dy pracy partyjnej, jak 1 sposób ujęcia sprawy, a także wy­
niki, które udało się nam dotąd osiągnąć, po ich ocenie
i krytyce przez Komitet Centralny i w konfrontacji z osiąg­
nięciami innych wojewódzkich organizacji partyjnych, mo­
gą pomóc w wypracowaniu przeż partię najwłaściwszych
sposobów wcielenia w życie dyrektyw zjazdowych.

W u-jawnianiu rezerw produkcyjnych i sposobów ich wy­
korzystania, zgodnie z kierunkowymi zaleceniami Zjazdu,
Komitet Wojewódzki w Katowicach zastosował pewną nową
metodę działania. Przeprowadziliśmy mianowicie w sierpniu
i wrześniu br. w zakładach pracy serię spotkań kierownic­
twa KW z aktywem gospodarczym przedsiębiorstwa. Spot­
kania te miały charakter bezpośrednich rozmów, w których
Egzekutywa KW wspólnie z odpowiednim KM i KP, Komi­
tetem Zakładowym i KSR oraz dyrekcją, badała móc pro­
dukcyjną przedsiębiorstwa 1 ustalała warunki pełnego wy­
korzystania istniejącego W zakładzie potencjału produkcyj­
nego.

Szczególną uwagę staraliśmy się zwrócić na sprawy uzy­
skania rezerw w inwestycjach oraz w zatrudnieniu 1 w ma­
teriałowych kosztach wytwarzania.

W rezultacie tych wszystkich poczynań Zrodziły się skon­
kretyzowane propozycje załóg, zmierzające do korekty pro­
jektów planów produkcyjnych „W górę”. W propozycjach
tych został w szerokim zakresie wykorzystany dorobek
kńmpanii przedzjazdowej, wyrażający się w 21 tys. zgłoszo­
nych wtedy wniosków.

Jednocześnie określono warunki niezbędne po temu, aby
tak zwiększone zadania mogły być wykonane, wraz zeko­
nomicznym uzasadnieniem proponowanych przedsięwzięć.

Następnie dokonaliśmy odpowiednich podsumowań _

W

przekroju poszczególnych branż, otrzymując w wyniku
„branżowe bilanse możliwości i potrzeb”.

Prace, jakie przeprowadziliśmy w sierpniu i wrześniu, od­
bywając spotkania W ponad 150 Zakładach przemysłu elek­
tromaszynowego, hutnictwa, chemii i innych gałęzi przemy­
słu (bez górnictwa), były swego rodzaju konfrontacją po­
stanowień Zjazdu z realiami Zakładów pracy.

Oczywiście nasza praca nie wszędzie przebiegała gładko.
Trzeba było przełamywać szereg trudności, Wynikających
przede wszystkim ze skłonności do posługiwania się upro­
szczeniami w ocenie zjawisk oraz do ustalenia niewiele da­
jących, ogólnikowych programów działania. Trzeba Więc by­
ło zatroszczyć się o pogłębienie analizy realiów przedsię­
biorstwa i zbudowanie rzetelnych bilansów możliwości i po­
trzeb produkcyjnych.

Zastosowana przez nas metoda nie wyłączyła, ani też nie
zastąpiła obowiązujących w te.j dziedzinie wytycznych rzą­
du, a Wręcz przeciwnie nawiązała do nich i w pewnym
sensie je rozwinęła. I temu w znacznej mierze należy przy­
pisać pozytwne wyniki, które udało się uzyskać.

W rezultacie opracowane zostały zakładowe bilanse mocy
produkcyjnych i potrzeb związanych z ich uruchomieniem.
Te dokumenty, umownie przez nas zwane „bilansami" sta­
nowią w swej istocie zbiór propozycji adresowanych do re­
sortów, do Komisji Planowania.,

Propozycje te stworzą tym organom możliwość szerszego
wyboru decyzji ekonomicznych, finansowych oraz techniczno-
organizacyjnych, które we wskaźnikach Narodowego Planu
Gospodarczego wrócą do zakładów pracy jako obowiązujące
wytyczne.

Rezultatów osiągniętych nie uważamy za ostateczne. Ana­
lizując i oceniając wspomniane propozycje staraliśmy się
bowiem pamiętać o tym, że te rozwiązania i decyzje, które —

jeśli na nie spojrzeć z perspektywy zakładu — wydają się
słuszne i korzystne — mogą niekiedy nie wytrzymać próby
rachunku ekonomicznego, dokonanej w skali całej gospo­
darki narodowej. Do niektórych propozycji sami mamy, po
bliższej analizie, zastrzeżenia.

W szczególności uważamy za niezbędne pogłębienie starań
o dalsze unowocześnienie produkcji i o dalszą, poprawę jej
jakości, a także zwrócenie ywagi na uzyskanie większego
wzrostu wydajności pracy przez właściwe gospodarowanie si­
lą roboczą.

Musimy również poddać pogłębionej analizie zgłoszone
propozycje dotyczące inwestycji. Zdajemy bowiem Sobie spra­
wę, że ogólna ustalona przez Zjazd Wielkość nakładów nń

inwestycje nie może być przekroczona.
Rezerwy w inwestycjach kryją Się, naszym zdaniem, głów­

nie w pewnych przesunięciach środków dla skoncentrowania
ich tam, gdzie przynieść mogą najlepsze efekty produkcyjno-
ekonomiczne. Uważamy przy tym, żft przesunięcia te powinny
być dokonane przede wszystkim w ramach sum wstępni*
ustalonych dla województwa.

E. Gierek stwierdza, że zgłoszone przez załogi propozycję
ni" mogą być pominięte przy ustaleniu przez centralne orga­
na planujące ostatecznej wersji nowego .planu 5-letniego. Po­
winny one być uwzględnione w takim Zakresie, W, jakim wy­
niknie to z porównania efe-ktywnośc.i naszych propozycji
z innymi wariantami Uzyskania dodatkowych efektów W sto­
sunku do wytycznych Zjazdowych. Propozycje te wymaga­
ją — pó sprawdzeniu ich ekonomicznej efektywności
skonfrontowania z możliwościami i potrzebami gospodarki
krajowej.

Z podsumowania propozycji zgłoszonych przez zakłady, re­
prezentujące w sumie roczną wartość produkcji 82,3 mld zł

(54,9 proc, całej produkcji przemysłowej województwa) wy­
nika, że W stosunku do. przesłanych tym zakładom wytycz­
nych do planu 54etnlego możemy zwiększyć rozmiary pro­
dukcji przemysłowej W latach 1966—70 łącznie za 5 lat o 35,9
mld zł. Aby to uzyskać należałoby według propozycji zakła­
dowych zwiększyć ■dodatkowo nakłady inwestycyjne w na­
stępnym 5-leciu o 4,16 mld zł (liczby te są naszym zdaniem
zbyt wysokie), zatrudnienie zaś o 19.700 ludzi; Z podanej wy­
żej kwoty dodatkowych nakładów przypada na inwestycje
przemysłowe 3.2 mld zł, a na mieszkaniowe — 0,96 mld zł.

Przy takiej korekcie ogólny wzrost wydajności pracy wy­
niósłby 18,5 proc, przy założonym w wytycznych wzroście
o 16,3 proc. Na jedną złotówkę przyrostu produkcji przypadło-
by wówczas nie 0,69 zł, a 0,61 zł nakładów inwestycyjnych.

Analizując możliwości wzrostu produkcji przemysłowej
i poprawy wskaźników ekonomicznych zwróciliśmy uwagę
na taki przyrost produkcji, który jest do osiągnięcia bez do­
datkowych inwestycji przemysłowych, a tylko drogą większe­
go zatrudnienia. Okazało się, że w 1970 r. przeszło 55 proc,
dodatkowej produkcji w hutnictwie oraz 30 proc, w prze­
myśle maszynowym można by osiągnąć bez dodatkowych
inwestycji przemysłowych; w pozostałych przemysłach —

przeszło 90 proc, dodatkowej, produkcji.
Tak więc propozycje zakładów; opracowane z inspiracji

partii, mimo że. jeszcze nieostateczne i niepełne, udowadniają

W dostatecznym stopniu zasadniczą tezę, z którą przychodzi­
my na Plenum! że w ramach rozdysponowanych już Wstęp­
nie środków na następne 5-lecle można osiągnąć więcej, niż
przewidują wytyczne.

Rezerwy w przemyśle maszynowym
I elektrotechnicznym

Kierując się uchwałami IV Zjazdu, Komitet Wojewódż .1
najwięcej uwagi w swej pracy nad ujawnieniem rezerw pro­
dukcyjnych poświęcił przemysłowi maszynowemu i elektro­
technicznemu.

■Na czoło spraw wysunęliśmy problem eksportu — zarówno
pod względem wielkości produkcji eksportowej jak i jej
struktury i efektywności dewizowej. Zwróciliśmy też uwagę
na potrzebę podejmowania produkcji antyimportowej, szcze­
gólnie jeżeli chodzi o import uciążliwy dla gospodarki na­
rodowej.

Zobowiązaliśmy organizacje partyjne do wnikliwej ana­
lizy problemu nowoczesności produkcji. Jeśli idzie o struk­
turę przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego, wytycz­
ne nasze — zgodnie z uchwałą IV Zjazdu — zwracały uwa­
gę na potrzebę rozwijania przede wszystkim produkcji bar­
dziej szlachetnej i mało materiałochlonnej.

Dyrektywy KW w dziedzinie modernizacji zakładów 1 po­
lityki inwestycyjnej sprowadzały się głównie do:

kierowania środków przede wszystkim do zakładów posiadają­
cych możliwości rozwijania nowoczesnej, wysoko Opłacalnej pro­
dukcji eksportowej}

przeznaczenia jak największej części środków na modernizację
zakładów’ oraz na mechanizację 1 automatyzację procesów pro­
dukcyjnych, w celu m. lii. podniesienia Jakości wyrobów;

skierowania — w ramach wojewódzkiego budownictwa mieszka­
niowego środków przede wszystkim na budownictwo mieszkanio­
we dla zakładów, których program produkcyjny odpowiada po­
trzebom eksportu 1 kraju, a jego wykonanie zależy od zwiększenia
zatrudnienia przez rozszerzenie pracy na II 1 III zmianę;

śmielszego działania w zakresie specjalizacji 1 koncentracji pro­
dukcji.

Według dotychczasowych propozycji załóg można w ciągu
5 lat bez dodatkowych przemysłowych nakładów inwestycyj­
nych podnieść wartość produkcji maszynowej w stosunku do
dotychczasowych Zamierzeń o 4,8 rhld zł.

Gdyby jednak, w myśl dezyderatów załóg, można było
Zainwestować tu dodatkowo w ramach ogólnych nakła­
dów przeznaczonych na inwestycje ok. 1 mld zł, p.ozwoliło-

. by to uzyskać dalszy wzrost produkcji w ciągu 5 lat jeszcze
o 10,9 mld złotych. Oznacza to, że na 1 zł przyrostu pro­
dukcji potrzebny byłby nakład tyiko 0,36 żł. Byłyby więc
to inwestycje w Wysokim stopniu efektywne.

Przy takich założeniach trzeba jednak byłoby Zatrudnić
dodatkowo łącznie 12 tys. robotników i pracowników umy­
słowych, co w naszych warunkach jest bardzo trudne i ni*
da się osiągnąć bez wygospodarowania pewnej ilości pra­
cowników drogą przerzucenia części obecnie wykonywanej
w województwie produkcji na inne tereny, a także bez
Zwiększenia udziału kobiet w produkcji.

W pracy nad sporządzaniem „bilansu możliwości i po­
trzeb’’ Komitet Wojewódzki zwrócił szczególną uwagę na

zwiększenie wykorzystania odlewni żeliwa i staliwa. Jak
Wiadoftio, niedobór odlewów poważnie utrudnia rozwój
przemysłu maszynowego. Wstępna dyskusja wskazuje na

możliwości częściowego pokrycia tego deficytu (przejście
ha pracę wielozmianową i nieznaczne przedsięwzięcia in­
westycyjne).

Rezerwy w hutnictwie żelaza I stall
Uchwala IV Zjazdu PZPR stawia przed hutnictwem —

jako podstawowe zadanie — osiągnięcie znacznej poprawy
struktury asortymentowej stali i wyrobów walcowanych,
rozszerzenie przetwórstwa hutniczego oraz podniesienie ja­
kości wyrobów hutniczych przy dalszym ilościowym wzroś­
cie produkcji.

Dyskusja w hutach zgodnie z zaleceniami Komitetu Wo­
jewódzkiego poszła przede wszystkim w kierunku rozwoju
produkcji wysokouszlachetnionej. Trwają też prace nad po­
szukiwaniem możliwości znacznego zwiększenia ilości stall

jakościowych ponad zadania planu.
Ponadto hutnicy woj. katowickiego zgłosili do realizacji

wnioski dające poważny wzrost produkcji eksportowej i
antyimportowej; koncentrowali się na wyzwoleniu rezerw

przez dozbrojenie zaplecza podstawowych wydziałów, po­
prawę organizacji pracy, wprowadzenie szerokiego pro­
gramu postępu technicznego oraz na uszlachetnieniu i po­
prawie jakości produkcji hutniczej. Szereg wniosków zostało
już Wprowadzonych w życie.

Wyzwolenie dodatkowych rezerw jakościowych 1 iloś­
ciowych w hutnictwie woj. katowickiego uzależnione jest
od zlikwidowania dysproporcji między wzrostem zdolności
agregatów podstawowych i zapleczem.

W programie inwestycyjnym hut woj. katowickiego (W
następnym 5-leciu ogółem 8,3 mld Zł) przeznacza się 75
proc, nakładów na 7 zakładów. Nakłady. koncentrują Się
w hutach stali jakościowych. Na pozostałych 11 zakładów
przeznacza się tylko 25 proc, nakładów, co nie zabezpiecza
usunięcia istniejących dysproporcji. W celu ich złagodze­
nia załogi szukają przede wszystkim rozwiązań, nie wy­
magających nakładów inwestycyjnych. Takie rozwiązania
zgłoszone są w planach postępu technicznego i kapitalnych
remontów — w wydziałach wielkopiecowych, stalowniach
j walcowniach.

Podsumowanie wniosków pokazuje, że w latach 1966—70
można by osiągnąć dodatkowy wzrost produkcji o łącznej
Wartości 15 mld zł, w tym produkcji eksportowej na ok. 3,6
mld zł, przy zabezpieczeniu dodatkowych nakładów inwe­
stycyjnych w wysokości 1,8 mld złotych.

Realizacja przedstawionych wniosków. pozwoliłaby —

obok ilościowego i jakościowego wzrostu produkcji —•

Osiągnąć pokaźną obniżkę kosztów własnych.
Przygotowując dyskusję Komitet Wojewódzki Zwrócił

szczególną uwagę na poprawienie sytuacji w bilansie obro­
tów zagranicznych wyrobami hutniczymi. Referat stwier­
dza, że sytuacja na tym odcinku nie jest korzystna. Średnia
cena wyrobów hutniczych w imporcie poważnie przewyż­
sza średnią cenę w eksporcie.

Realizacja zgłoszonych w czasie dyskusji wniosków po­
zwoliłaby na znaczny wzrost produkcji eksportowej i anty­
importowej. Istnieje jednak konieczność bardziej wnikliwe­
go l systematycznego niż dotychczas zajęcia się sprawami
eksportu i importu przez hutnictwo i handel zagraniczny,
Ważny problem dla rozwoju produkcji eksportowej, anty­
importowej oraz poprawy jakości produkcji stanowi Stwo­
rzenie odpowiedniego systemu bodźców, mobilizujących htity
1 ich załogi do podejmowania produkcji wyrobów bardziej
pracochłonnych. W tej sprawie zostały opracowane 1 zgło­
szone konkretne propozycje.

Nowoczesność wyrobów
Katowicka organizacja partyjna od dłuższego już czasu

przywiązuje dużą wagę do problemów nowoczesności pro­
dukcji.

Od ub. roku pracują na tym odcinku powołane przez
KW zespoły specjalistów z wyższych uczelni, x Instytutów
i przemysłu.

Szczególną uwagę zwraca Się na tę cześć planów nauko­
wo-badawczych, która dotyczy wprowadzania wyników tych
prac do produkcji. Konkretne rezultaty w tym zakresie
ujawnią się po pełnym wprowadzeniu zasady zawierania
umów na prace naukowo-badawcze i doświadczalnó-kOn-
strukcyjne. Zasada ta pozwala na lepszą kontrolę przebie­
gu prac, zwiększa odpowiedzialność Stron za tempo i efekty.

Dotychczasowa analiza wykazała, że obecna struktura
nowoczesności wyrobów jest niekorzystna. Szereg ma­
szyn, urządzeń i aparatów zakwalifikowano do grupy „C”

tylko dlatego, że ich niektóre elementy są przestarzałe. De­
cydowały o tym najczęściej przestarzałe, nie zawsze naj­
lepszej jakości, elementy aparatury elektrycznej. Moderni­
zacja aparatury elektrycznej przebiega bardzo powoli, uru­
chomienie produkcji aparatury nowoczesnej planowane jest
na zbyt odległe lata. Uniemożliwia to konstruktorom sto­
sowanie nowoczesnych układów sterowania, a tym samym
j modernizację urządzeń projektowanych obecnie.

Bezpośredni wpływ na jakość wyrobów finalnych, ze­
społów i podzespołów mają też materiały i surowce, z któ­
rych te wyroby są wykonane. Wynikają z tego bardzo po­
ważne zadania dla przemysłu hutniczego. Były one jednym
ż centralnych tematów rozmów KW Z hutnikami.

Jednym z zasadniczych ogniw w procesie unowocześnie­
nia produkcji jest opracowanie nowych konstrukcji i pro­
totypów. Średni czas tworzenia nowej maszyny wynosi ok.
4 lata; W niektórych przypadkach dochodzi do 6, a nawet 7
lat! Jest rzeczą oczywistą, że tak powstały prototyp często
hie może być zaliczony do najbardziej nowoczesnych wy­
robów.

Przeprowadzone przez KW badania przyczyn przedłuża­
nia się okresu tworzenia prototypów wykazały brak ryt­
miczności prac projektowych, wykonawczych i badawczych.

Stwierdzono, że prototyp budowany na podstawie doku­
mentacji biura projektowego lub centralnego biura kon­
strukcyjnego wymaga dłuższego czasu, niż budowany w

oparciu o dokumentację i współpracę zakładowego biura
kontrakcyjnego.

Dokumentacja opracowana przez zakładowe biuro kon­
strukcyjne może być przekazywana etapami w miarę postę­

pu w jej opracowywaniu. Jest ona na bieżąco konsultowana z

technologami i przyszłymi Wykonawcami oraz dostosowywa­
na do możliwości wytwórczych przedsiębiorstwa. W wielu
zakładach załogi występują więc z konkretnymi propozy­
cjami rozbudowy i wyposażenia zakładowego zaplecza tech­
nicznego, a w szczególności zakładowych biur konstrukcyj­
nych, technologicznych, stacji prób, prototypowni i narzę-
dziowni.

Komitet Wojewódzki zwróci przede wszystkim uwagę na

rozbudowę zaplecza technicznego w zakładach pracujących
na eksport (wytypowano 18 takich zakładów).

W wyniku spotkań z kierownictwem KW Wiele zakładów

przystąpiło do prac zmierzających do wyeliminowania wyro­
bów przestarzałych, do konstruowania i wdrożenia do seryj­
nej produkcji wytworów, które nie ustępowałyby światowe­
mu poziomowi techniki.

W czasie dyskusji wysunięto wiele wniosków odnośnie
nowoczesności produkcji. Niektóre z nich mówią np., że każ­
da maszyna, urządzenie czy aparatura powinny być zaopa­
trzone w kartę, zawierającą dane charakteryzujące jej po­
ziom techniczny. Każda maszyna (urządzenie, element), któ­
rej produkcję uruchamia się, powinna otrzymać zezwolenie,
określające z góry po jakim czasie musi ulec modernizacji.

Do rozważenia jest problem obniżania cen fabrycznych
na maszyny przestarzałe. Dalszym krokiem w stosunku do
przeprowadzonej obecnie Oceny nowoczesności produkcji bę­
dzie ogólnokrajowy przegląd prototypów i nowych konstruk­
cji w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym. Powi­
nien on dać pogląd, jak przemysł maszynowy, decydujący
O postępie technicznym we wszystkich działach gospodarki
narodowej przygotowuje się do Wykonania zadań Założonych
uchwałą IV Zjazdu w zakresie unowocześnienia swoich wy­
robów w latach 1©66—-4970.

Problemy koordynacji poziomej
Od dłuższego już czasu KW poświęca wiele uwagi koordy­

nacji poziomej, tj. terenowemu rozwiązywaniu wielu spraw
gospodarczych, wspólnych dla wielu Zakładów, przynależ­
nych do różnych resortów i branż.

Opierając się na doświadczeniach powiatu bielskiego, Ple­
num KW PZPR W Katowicach, postanowiło w styczniu br.
powołać terenowe Społeczne zespoły koordynacji poziomej.
Na Szczeblu wojewódzkim powołano uchwałą Prezydium
WRN — Wojewódzki Społeczny Zespół Koordynacji Pozio­
mej.

E. Gierek przytacza przykłady, świadczące o tym, że w

wyniku pracy zespołów organizuje się wspólne dla kilku za­
kładów Zaopatrzenie w materiały, surowce, półfabrykaty;
tworzy Się wspólne centrale części zamiennych; wspólnie
wykorzystuje Się tabor Samochodowy, podejmuje się wspól­
ne Inwestycje, służące grupie przedsiębiorstw itd.

Działalność nasza w koordynacji poziomej — stwierdza
E. Gierek — nabiera szczególnej wagi w obecnym okresie
opracowywania programów rozwoju Zakładów, miast, po­
wiatów i całego regionu. W programach tych przygotowy­
wane są propozycje inwestycyjne, które powinny bezwzględ­
nie być analizowane z punktu widzenia oszczędności 1 wspól­
nych przedsięwzięć inwestycyjnych w przekroju poziomym,
międzybranżowym i międzyresortowym.

W naszych pracach w zakresie koordynacji poziomej na­
potyka Się trudności W przepisach finansowych i metodolo­
gii planowania. Nie są jak należy ustalone obowiązki i pra­
wa rad narodowych w zakresie koordynacji poziomej. Po­
trzebna jest — naszym zdaniem —■konfrontacja doświadczeń

województw W dziedzinie koordynacji poziomej 1 podjęcie
niezbędnych decyzji władz centralnych.

Problemy handlu zagranicznego,
Realizacja uchwały IV Zjazdu w dziedzinie handlu ’* za­

granicznego stanowi od dłuższego już czasu trwałą pozycję
W pracy KW w Katowicach. Mamy na tym odcinku ^Wy­
pracowane formy działania, z których główną są branżowe
narady przemysłu i handlu zagranicznego, organizowane
przez odpowiednie komisje instancji partyjnych.

Istotne znaczenie miała też ogólnokrajowa wystawa eks­
port—- import w Katowicach. Niezależnie od wyników
ekonomicznych, wystawa ta umożliwiła szersze zapoznanie
się Zakładów produkcyjnych i central handlu zagraniczne­
go z możliwościami i potrzebami w dziedzinie produkcji
eksportowej i produkcji, - zastępującej import.

Obecnie stanęły przed nami zadania nie. tylko większe
Ilościowo, lecz jakościowo znacznie trudniejsze. Jeśli bo­
wiem uchwała IV Zjazdu mówiła o konieczności przyspie­
szenia tempa wzrostu eksportu oraz dokonania głębokich
zmian w jego strukturze towarowej, to Wytyczne te dotyczą
w jeszcze większym stopniu naszego województwa.

Niezależnie od przyjętych do planu eksportu 16 min zł
dew. do krajów kapitalistycznych (ponad wytyczne na

1965 r.) przedstawiamy w wyniku inicjatywy załóg możli­
wości dodatkowej produkcji- na kwotę 60 min zł dew. —

bez określania kierunków wywozu. Uważamy, że nie jest
ona jeszcze ostateczna, że ulegnie dalszemu zwiększeniu.
Pracę w tej dziedzinie będziemy bowiem prowadzić nadal
w trzech podstawowych kierunkach: rozwijania tych asor­
tymentów produkcji, które wykazują najmniejszą materia­
łochłonność i najlepsze wskaźniki opłacalności dewizowej;
rozwoju Zakładów, w których Większość produkcji ma

Zapewnione dobre perspektywy zbytu i jest wysoce efek­
tywna w eksporcie; wyboru między rozmaitymi możliwoś­

ciami przerobu materiałów wyjściowych dla uzyskania naj­
lepszych wyników dewizowych.

Wracając do problematyki hutnictwa, E. Gierek wyra­
ża pogląd, że w hutach należy zastosować wartościowe
planowanie importu i eksportu oparte o ceny dewizowe, a

nie ceny krajowe.
Uważamy, że w celu zainteresowania zjednoczeń i zakła­

dów poprawą obecnego bilansu eksportu i importu wyrobów
hutniczych byłoby słuszne, gdyby pewien procent z tytułu
jego poprawy pozostawał do dyspozycji przemysłu z możli­
wością przeznaczenia go na pozaplanowany import drob­
nych urządzeń dla dalszego uszlachetniania produkcji.

W naszej działalności na odcinku handlu zagranicznego
napotykamy jednak szereg trudności, które — ogólnie rzecz

biorąc —- Sprowadzają' Się do zbyt sztywnego, jak na po­

trzeby eksportu, systemu planowania produkcji. Z taką
trudnością zetknęliśmy się przy ocenie działania uchwały
Rady Ministrów o zakładach specjalizujących się w pro­
dukcji eksportowej. Przyniosła ona poważne Wyniki w

większości tych przedsiębiorstw. Niestety, nie wszystkie
jej postanowienia zostały prawidłowo wprowadzone w ży­
cie. Dotyczy to przede wszystkim zbyt dużej ilości wskaźni­
ków dyrektywnych otrzymywanych przez zakłady wy­
dzielone. Uważamy, że należy w możliwie krótkim czasie
(tak aby obowiązywało to już w roku 1965) wyprostować te

nieprawidłowości. Sądzimy również, że jeżeli chodzi o zao­
patrzenie materiałowe w zakładach Wydzielonych i we

Wszystkich innych zakładach produkujących na eksport,
trzeba szukać rozwiązania, tworząc wojewódzkie rezerwy
niektórych materiałów i elementów do produkcji.

Kolejny problem Wysunięty przez E. Gierka — to sprawa
zakupu za granicą drobnych patentów i licencji. Cen­
tralizacja decyzji w tych sprawach jest na pewno Słuszna
w stosunku do nowych typów maszyn i urządzeń, przy
których koszt zakupu licencji jest- wysoki. Jednakże nie
Wyczerpuje to możliwości, jakie stwarza import licencji
dla przyspieszenia postępu technicznego. Istnieją bowiem
dziesiątki drobnych często elementów, z których każdy
łub kilka z nich decydować mogą poważnie o zwiększeniu
nowoczesności poszczególnych wyrobów. Dlatego też Sta­
wiamy do rozważenia wydzielenie pewnych funduszów
na import zdecentralizowany w tej dziedzinie oraz uła­
twienie zakładom przemysłowym szybkiego załatwienia
tych spraw.

Następną dziedziną wymagającą dalszego usprawnienia
jest współpraca przemysłu i handlu zagranicznego Oraz
sprawność działania tego ostatniego. Przemysł jest nadal
zbyt oderwany od odbiorcy zagranicznego, a handel za­
graniczny ma zbyt mały wpływ na strukturę i charakte­
rystykę towarów eksportowanych oraż na operatywne
zmiany w tej dziedzinie.

Dlatego też zamierzamy wystąpić z propozycjami, aby
zakłady przemysłowe w porozumieniu z centralami h.z.
podjęły obsługę techniczną eksportowanego sprzętu i pełną
odpowiedzialność Za załatwienie reklamacji jakościowych;
proponujemy też, by rozszerzyć listę zakładów przemy­
słowych, posiadających uprawnienia biur branżowych cen­

tral handlu zagranicznego.
Widzimy również konieczność bliższego zajęcia się spra­

wą długości cykli dostaw, które są u ńas bardzo wydłu­
żone. Chodzi tu o przeanalizowanie poszczególnych faz tych
cykli, od opracowania kontaktów przez fazę projektowa­

nia, produkcji' i montażu.

Osobnym zagadnieniem jest sprawa oszczędności w dzie­
dzinie importu. W pracy nad realizacją uchwały IV Zjaz­
du podjęliśmy w województwie pierwsze kroki zmierza­
jące do zinwentaryzowania wszystkich sprowadzonych,
a dotychczas nie wykorzystanych maszyn i urządzeń.
Pozwoli to ustalić listę maszyn, które zostaną wykorzysta­
ne w województwie oraz listę, którą przekażemy do Wy­
korzystania innym województwom.

Podstawowe zadania w dziedzinie

deglomeracji
Jednym z warunków prawidłowej gospodarki zasobami

pracy wój. katowickiego, a jednocześnie umożliwiającym
uruchomienie: rezerw produkcyjnych, jest deglomeracja
przemysłu. Przystępując do prac w tej dziedzinie musi­
my pamiętać o konieczności zachowania na naszym tere­
nie odpowiednich proporcji między przemysłem ciężkim
a przemysłem lekkim, a to że względu na konieczność

utrzymania tradycyjnie wysokiego odsetka zawodowe]
aktywności kobiet.

Podstawowym ‘zadaniem jest dla naszego województwa
konsekwentne przeprowadzenie deglomeracji biernej. Pro­
ces coraz większej na naszym terenie koncentracji różnych
inwestycji bez przeciwdziałania z naszej strony, doprowa­

dziłby żywiołowo do poważnych komplikacji ekonomiczno-
socjalnych 1 W rezultacie podniósłby koszty inwestycyjne

oraz eksploatacyjne, a także doprowadziłby do nadmiernych
nakładów w gospodarce komunalnej.

Przeprowadzenie zasady deglomeracji biernej będżie
wymagało dodatkowej analizy każdego tytułu inwestycyj­
nego.

Przedsiębiorstwa, które nie będą odpowiadały przyjętym
przez nas kryteriom, będziemy się starali przesuwać z te­

renu województwa, proponując przejęcie Ich produkcji prze#
Inne przedsiębiorstwa w kraju. Wiele spraw będzie Wyma­
gało decyzji władz centralnych, resortów i zjednoczeń,

Szczególnie dużo zamierzamy zrobić w sprawie stop­
niowego zastępowania na szeregu stanowisk — mężczyzn
przez kobiety.

Ponieważ aktualna sytuacja nie pozwala nam na stoso­
wanie w szerokim zakresie deglomeracji czynnej całych
zakładów produkcyjnych — zawsze bardzo kosztownej —

szukaliśmy również możliwości przenoszenia do innych
regionów produkcji poszczególnych asortymentów. Np,
z programu prac nad koncentracją i specjalizacją produk­
cji w przemyśle, maszynowym Woj. katowickiego wynika,
źe istnieje możliwość przemieszczenia produkcji 64 asor­
tymentów lub grup asortymentów na ogólną wartość 860
min zł. E. Gierek przytacza szereg propozycji przekazania
produkcji ze Śląska i Zagłębia do zakładów w wojewódz­
twach: wrocławskim, szczecińskim, łódzkim 1 in.

Główne zadania następnego etapu
pracy woj. organizacji partyjnej

Naszym pierwszym zadaniem po Plenum KC będzie wpro­
wadzenie do planów techniczno-ekonomicznych przedsię­
biorstw na 1965 r. i wykorzystanie w praktyce wniosków
i propozycji oraz dorobku całej dyskusji zjazdowej.

W dziedzinie inwestycji pierwszoplanowym naszym zada­
niem będzie dokonanie przeglądu nowych tytułów inwesty­
cyjnych pod kątem celowości, ich lokalizacji w wojewódz­

twie, a także przejrzenie inwestycji kontynuowanych w

przemyśle przetwórczym z punktu widzenia koncentracji
nakładów na obiekty rokujące uzyskanie szybkich efektów
produkcyjnych.

Najbliższym naszym zadaniem będżie konkretyzacja pro­
gramu w zakresie unowocześnienia produkcji, podniesie­
nia efektywności każdej złotówki inwestycyjnej, maksymal­
nego wzrostu eksportu, zmniejszenia materiałochłonności
produkcji oraz najtrafniejszego wyboru asortymentów pro­
dukcji (zwłaszcza w przemyśle elektro-maszynowym).

Przygotowanie programów rozwoju podstawowych branż
1 zakładów na następną 5-latkę wymagać będzie pogłębio­
nych analiz w trzech płaszczyznach: w przekroju przed­
siębiorstwa, w przekroju branż, których podstawowa część
produkcji znajduje się w województwie oraz przekroju
całego śląsko-zagłębiowskiego regionu. Główne kierunki

przy tworzeniu takich programów — to: wzrost eksportu
i jego, opłacalności, zmniejszenie zużycia materiałów, uno­
wocześnienie wyrobów.

Ważnym zadaniem będzie wzajemne skoordynowani#
programu rozwoju zakładów przemysłowych z programem
rozwoju transportu, budownictwa mieszkaniowego, szkol­

nictwa zawodowego, rozwoju usług i gospodarki komunal­
nej.

W zakończeniu referatu E. Gierek stwierdza:
Postawa klasy robotniczej i inteligencji naszego regionu

w minionym okresie — ich coraz efektywniejszy udział w

kierowaniu swymi zakładami pracy i stale rosnącą troską
o wyniki działalności ekonomicznej swych przedsiębiorstw

— pozwala mieć pełne przekonanie że zadania, jakie sta­
wia przed nami partia zostaną w pełni zrealizowane.
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uczestników

afery mięsnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
chronili przed n‘.es (Odziewanymi
kontrolami, ev\ orni alni.e tuszo­
wali o lciążające sprawozdania
kontrolerów. Ryli dyrektorzy
przenosili tych kierowników skle­
pów, którzy im za to płacili do

sklepów o wyższych obrotach, le­
piej położonych i wyposażonych.

Proceder rozkręcił się na dobre,
gdy do przęśl ępczej działalności

wciągnięto ówczesnego naczelnika

wydziału stołecznej PIH — Fabi-
siaka oraz dyrektora s olecznego
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Han­
dlu Artykułami Spożywczymi —

Skowrońskiego. Teraz obawa

przed niespodziewanymi kontro­
lami PIH wydala się być zażeg­
nana, bowiem Fabisiak z góry u-

przedzał o każdorazowej kontroli
za odpowiednie kwoty wpłacane
mu przez kierowników sklepów.
Z drugiej strony, dzięki wciągnię­
ciu Skowrońskiego do przestępcze­
go porozumienia — Wawrzecki,
Witowski i inni otrzymywali do
rozdziału pomiędzy „swoje” skle­
py korzystniejsze przydziały mięsa.

Za swe usługi Skowroński otrzy­
mał w piągu ponad 4 lat około 340

tys. zł (w gotówce i w przedmio­
tach wartościowych), a Fabisiak
około 227 tys. zł.

Na czym polegały machinacje a-

ferzystów, w jaki sposób uzyski­
wali oni „nadwyżki”, które na­
stępnie zagarniali? Akt oskarże­
nia wymienia kilka źródeł „nad­
wyżek”. Jedno z nich związane
było z oszukańczym dzieleniem

większych sztuk mięsa. Jeśli

sklep, zamiast mięsa rozdzielonego
już w rzeźni, otrzymywał cale po­
łówki czy ćwiartki tzw. tusz i je­
śli ich rozbiór odbywał się w

sklepie — przed nieuczciwym kie­
rownikiem otwierało się pole do
działania. Mięso dzielił on nie we­
dług ściśli ustalonych zasad i

norm, lecz tak, by sztucznie wy­
kroić jak najwięcej — kosztem
konsumenta — części sprzedawa­
nych najdrożej. Uzyskaną w ten

sposób nadwyżkę z wpłat klien­
tów oszukiwanych na gatunku to­
waru zagarniał dla siebie.

Aby nie dopuszczać do takich
właśnie machinacji, przedsiębior­
stwa mięsne mają obowiązek do­
konywania niespodziewanych
kontroli w sklepach. Oskarżeni b.

dyrektorzy nie tylko tego nie czy­
nili — z tego przecież procederu
niektórych kierowników czerpali
dochody — ale specjalnie starali

się, by „współpracującym” z nimi

sklepom przydzielić jak najwięcej
mięsa nie dzielonego w rzeźni.

Drugim źródłem tworzenia nad­
wyżek były tzw. limity ubytków
naturalnych. Jak wiadomo mięso
wskutek przechowywania (i w za­
leżności od czasu i warunków w

jakich jest przechowywane) traci
na władze. Zależnie od wyposaże­
nia technicznego sklepów, od ru­
chu w tych sklepach, obowiązują
minimalne i maksymalne wskaź­
niki tych ubytków. O tym, jaki
konkretnie wskaźnik otrzyma da­
ny sklep, decyduje dyrektor
przedsiębiorstwa. Sklepy, których
kierownicy opłacali się oskarżo­
nym dyrektorom, otrzymywały
najwyższe limity, mimo że były
na ogół najkorzystniej położone,
miały najlepsze wyposażenie i

najszybszą rotację towaru.

Kolejnym źródłem nielegalnych
dochodów było przyjmowanie do

sprzedaży w sklepach towaru kra­
dzionego z zakładów mięsnych.

Ostatnim, stosunkowo najprost­
szym sposobem było oszukiwanie
klientów na wadze oraz sprzedaż
tańszych gatunków mięsa za droż­
sze. Dokonywane systematycznie
— przynosiły znaczne sumy.

Załączniki do aktu oskarżenia

zawierają również wykaz zabez­
pieczonego do decyzji sądu mie­
nia, przedmiotów wartościowych i

pieniędzy oskarżonych. Zabezpie­
czono m. in. 6 willi i domów jed­
norodzinnych, złoto i biżuterię,
zagraniczne środki płatnicze. U

samego tylko Wawrzeckiego za­
bezpieczono domek wartości pół
miliona złotych, 98 złotych monet

20-dolarowych a nadto złoto i bi­
żuterię o W’artości ponad 800 tys.
zł, jak również 235 tys. zł w go­
tówce.

Oskarżenie zgłasza na rozprawę
ponad 180 świadków oraz 4 bie­
głych z zakresu przepisów doty­
czących limitów ubytków natu­
ralnych w sklepach MHM, norm

rozbioru i obowiązujących cen

mięsa.
Po odczytaniu aktu oskarżenia

sąd zarządził przerwę do dnia

następnego.

ZE SPORTU

Derby... derby...
Po raz 122 spotkają się w me­

czu piłkarskim odwieczne rywal­
ki: Wisła i Cracovia. Stąd sym­
patycy sportu w Krakowie pro­
wadzą zawzięte dyskusje, który
z zespołów odniesie zwycięstwo.
Proroków jest wielu, lecz na wy­
nik poczekać musimy jeszcze
cierpliwie kilkanaście godzin.
Więcej .szans przyznają kibice

piłkarzom Wisły. Ale czy Craco-

via, której także bardzo są po­
trzebne ligowe punkty nie przy­
pomni sobie dobrych czasów —

trudno przewidzieć. Jak uczy hi­
storia spotkań Cracovia — Wisła,
w tych meczach nie ma fawory­
tów. My czekamy na ciekawy
pojedynek, w którym zwycięży
lepszy.

W cieniu „wielkich derbów”

odbędzie się spotkanie o mistrzo­
stwo II ligi, pomiędzy Garbarnią
i Arkonią Szczecin. Drużyna kra­
kowska po niespodziewanych po­
rażkach na własnym boisku przy­
wiozła cenne punkty z Bydgosz­
czy i ma jeszcze szanse na dobrą
pozycję — powinna wygrać!

Mecz Wisła — Cracovia rozpo­
czyna się o godz. 13.30 na stadio­
nie Wisły. Garbarnia z Arkonią
gra na Ludwino wie o godz. 11.

Olimpiada szachowa
W dziewiątej rundzie olimpiady

szachowej: ZSRR prowadzi z USA

3:0, Polska — Hiszpania 2:1 jed­
na partia odłożona, Argentyna —

Jugosławia 2:1 (1), Bułgaria —

Rumunia 2:1 (1), CSRS — NRF

3:2, Izrael — Węgry 3:3.

Zbliża się ów, dugo oczeki­
wany, dzień. Plastycy robią
plansze i wykresy; resortowi
pracownicy sposobią referat.
Będzie on zapewne sążnisty i
przetykany tabelami staty­
styki, aby obraz kultury wo­
jewódzkiej uplastycznić. Bar­
wyjego—jaktojużjestw
naszym zwyczaju — zostaną
chyba wyprane z tak zwa­
nych ostrych konturów. To
nic przecież, że na sesję WRN
w sprawie kultury czekamy
ponad 11 latek.

Cóż, jeśli tego rodzaju se­
sje bywają dwa razy w dwu­
dziestoleciu, wiele problemów
i spraw staje się żenująco o-

czywistych. Oczywiście, że
trzeba mówić o dorobku
województwa. Nawet o boga­
tym dorobku. Mierzy się on

zarówno, setkami placówek
kulturalnych, których nie by­
ło 20 lat temu, bo nie mogło
być; których nie było i 11 lat
temu, bo nie mogło być. Mie­
rzy się i tonami nowych fo­
liałów książek, spośród któ­
rych jedne kurz pokrywa, a

inne podawane są z rąk do
rąk. I z tymi kwestiami było
inaczej, na pewno gorzej,
przed laty. W poczet dorobku
referat zaliczy zapewne i ka­
drę, parającą się realizacją
państwowego mecenatu, rea­
lizującą lub też mającą
tencjalne warunki
zdecentralizowanej
sprawach kultury.

W tym referacie
żo powiedzieć. Można np., że
na terenie województwa dzia­
ła 8 szkół artystycznych —

dwa licea technik plastycz­
nych i 6 państwowych szkół
muzycznych I stopnia z 7 fi­
liami. Nie było ich przed 20
laty. A więc to jest niewątpli­
wa zdobycz. Ale ten niewąt­
pliwy fakt łatwo też może

przesłonić i zamazać niemniej
chyba wielkie zaniedbania
województwa w upowszech­
nianiu plastyki i kultury mu­
zycznej. Wszystko zależy bo­
wiem od punktu odniesienia,
od... krzywego zwierciadła.
Jeśli więc bogate plansze od­
nosić będziemy do naszej nie­
sławnej i odległej przeszłości
— będą ilustracją realizowa­
nych haseł naszych czasów.
Ale też równie dobrze te sa­
me plansze stać się mogą de­
zinformacją. Ba, mogą
wet mylić. Szczególnie
przemilczeć potrzeby i m o-

ż1iwości regionu, jeśli nie
porównać co i jak czynią w

. po-
realizacji
gestii w

można du­

na-

jeśli

9060 LAT W KOLEJCE

Według rocznika Staty­
stycznego w r. 1962 było w

Polsce 7.944.000 ludzi u>

wieku od lat 20 do 64. Spo­
śród tej liczby każdy oby­
watel raz w miesiącu od­
bywa podróż, wymagającą
zakupu biletu w kasie
dworcowej. Rachunek taki

jest prawomocny wobec
sporej u nas liczby wyjaz­
dów służbowych, delegacji
itp. a poza tym wobec ist­
nienia wielkiej rzeszy lu­
dzi jeżdżących co dzień s

pracy i do pracy. Czy wie­
cie, ile czasu spędza mie­
sięcznie naród polski w o-

gonkach do kas kolejo­
wych? Około 92 lat, licząc
po pół godziny na jednego
obywatela stojącego w o-

gonku.
Każdemu zdarza się raz

w miesiącu nadać list pole­
cony, depeszę, płacić za

światło, gaz, komorne, tele­
fon. Otrzymujemy więc 1S4
lata spędzone miesięcznie
w ogonkach tylko na pocz­
cie i na kolei.

Przepuśćmy, że każdy
dorosły Polak stoi dziennie
20 minut w kolejce w skle­
pie. Ile tego będzie dzien­
nie? — Trzysta dwa lata.
A miesięcznie — aż strach
pomyśleć — 9060 lat, dzie­
więć razy Millenium!

Liczba osób bezpośrednio
stykających się z obsługą
klientów — ekspedientki,
kasjerki, panienki z okie­
nek pocztowych wynosi 150
tys. osób. A co byłoby,
gdyby tych panienek było
dwa razy więcej? Koszto­
wałoby to nas ponad
ćwierć min zł miesięcznie
potrzebnych na pensje.
Oszczędziłoby to w skali
miesięcznej 92 lata na ko­
lei i poczcie oraz 4530 lat,
które spędzamy w skle­
pach. Ale poza tym, tych
kilkadziesiąt lat, które tu

mamy do spędzenia, będą
przyjemniejsze, lżejsze,
przyniosą nam więcej sa­
tysfakcji. Kto wie, może
to też jest jakaś oszczęd­
ność.

Kultura

GAZEJA KRAKOWSKA

pRZE

SP«AWA
krzywego

ZWIERCIADŁA
tym względzie inne regiony
kraju.

W referacie można np. po­
wiedzieć że w krakowskim
województwie istnieje 2.459
placówek kulturalnych, wła­
ściwie nawet bez ostatnio
powstałych klubów „Ruch”. I
to będzie prawda nienaruszal­
na. Można dane te porównać
z tamtymi sprzed lat i bardzo
uspokoić radnych. Mogą zro­
zumieć. ze problem bazy kul­
turalnej dawno już nie istnie­
je w województwie. No, bo
faktycznie; 2,5 tysiąca placó­
wek kulturalnych na 1.827 wsi
w tym województwie!

Tymczasem jednak, gdyby
nieco przechylić owo „zwier­
ciadło” rzeczywistość okaże
się nieco inna. Nie taka znów
galowa i optymistyczna. Oto
bowiem w tym samym woje­
wództwie krakowskim w pra­
wie 450 wsiach nie ma żad­
nej placówki kulturalnej. Ża­
dnej. ani klubu „Ruchu”, ani
bodaj punktu bibliotecznego.
A to' Sianowi, jakby nie było,
25 proc, wsi tego regionu. Ta­
kich zapomnianych przez zde­
centralizowany mecenat kul-
tuialny wsi jest 50 np. w po­
wiecie Proszowice, 40 w po­
wiecie Olkusz, 71 w powiecie
Miechów, 36 w powiecie Dą­
browa Tarnowska itd. Sprawa
więc — w punkcie odniesie­
nia. .

Zarówno referat jak i jego
oprawca plastyczna pokazać
mogą nowe inwestycje kultu­
ralne. Obiekty, których nie
było. Powiatowy Dorn Kultu-

Klękajcie narody!
We własnym mniemaniu

jesteśmy narodem pełnym
fantazji i polotu. Te cechy
przenoszą się oczywiście na

nasz stosunek do pracy i

stąd też panuje powszechne
przekonanie, że Polak pra­
cuje wprawdzie na

dzień mało wydajnie,
za to, jeśli zbliża się
nieć kwartału, a plan
wali, wtedy stać Polaka
na wyczyny niezwykłe,
rzucające cały świat na

klęczki.

Jak zatem wyobrażamy
scb:e dobrego pracownika?
Badania prowadzone na ten
temat przyniosły zaskaku­
jące wyniki, dalekie od
zdawałoby się powszechne­
go wizerunku „złotej rącz­
ki” — pracownika nie dość
zdyscyplinowanego, ale o

przebłyskach geniuszu. U
konkretnych ludzi ceni się
wysoko sumienność i do­
kładność, ale zaraz za tym
idą walory ułatwiające
ludzkie obcowanie — ucz­
ciwość, dobre współżycie,
kultura osobista. Do stanu

idealnego dodaje się fa­
chowość, natomiast pomy­
słowość w pracy, podnosze­
nie kwalifikacji, troska o

dobro ogółu nie są specjal­
nie ceniojie. W takich wy­
nikach badań odbija się coś
w rodzaju zmęczenia posta­
cią pomysłowego improwi-
zatora i tęsknota za kimś
solidniejszym, chociaż ubo­
gim duchem.

Polityka

po­
radni. Informu-

sa-

czasie r.p. w woj. lubel-
(obe—nie) działa 140

społecznych komitetów
obiektów kultural-

ry w Proszowicach, Dom w

Borzęcinie, Milówce, czy Wi­
śniowej. Dadzą świadectwo
naszego rozwoju. I to jest o-

czywiste. Tak jak niewątpli­
wy jest fakt, że z braku pań­
stwowych funduszów popierać
trzeba społeczne budow­
nictwo kulturalne. Tymcza­
sem jeszcze dwa lata temu

czynem społecznym wznosi­
liśmy w Krakowskiem bazę
kulturalną wartości 9.150 tys.
zł. Ubiegłego roku już tylko
za 7.7 min zł. W br. notujemy
dalszy spadek...

Nie pora i miejsce analizo­
wać przyczyny. Obiektywne
one, czy subiektywne —

dumać mogą
jemy wszakże, że w tym
mym
skini
(tek!)
budowy
nych. Wnoszą one 30 miliono­
wy wkład społeczny rocznie
w tę inwestycje. Również i
nasi sąsiedzi, rzeszowiacy, już
w tym roku oddali do użytku
na swoim terenie 30 nowych
obiektów kulturalnych, a

wkład społeczny w nie prze­
kroczył 16 min złotych. Nie
wiem, co dodaje skrzydeł in­
nym legionom, a co hamuje
nasze loty. I na ten temat
również można by oczekiwać
odpowiedzi od sesji WRN.

Wszystko więc posiada swo­
ją „drugą stronę”. Podobnie
ma się więc, rzecz i ze środka­
mi na tzw. działalność kul­
turalną. Jeśli się powie np., że
w ubiegłym roku rady naro­
dowe województwa wysupłały

FILM MIESIĄCA
„AGNIESZKA 46” —

dramat społeczny prod. pol­
skiej, reżyserii Sylwestra
Chęcińskiego. W rolach

głównych: Joanna Szczer­
bie, Leon Niemczyk, Han­
na Skarżanka, Jadwiga
Chojnacka, Ryszard Kotas
i inni. Po „Skąpanych w

ogniu” i „Prawie i pięści”
— „Agnieszka 46” znów
wraca do okresu narodzin
Polski Ludowej.

(WB)

na ten cel ponad 46 min zło­
tych — to, choć kwóta ta jest
niższa niż w' szeregu innych
województwach, wcale nie tak
mała. Tylko to... krzywce
zwierciadło...

Pomijając już całą koordy­
nację, która poza nielicznymi
w województwie przykładami
Chrzanowa, Tarnowa po części
Żywca i Nowego Targu, jest
wciasż jeszcze pobożnym ży­
czeniem — spojrzyjmy na ma­
pę kraju.

Oto np. rady narodowe
woj. krakowskiego wydały w

1963 r. na prenumeratę cza­
sopism 18,3 zł na 100 mie­
szkańców. Zajmują b°d tym
względem... 21 czyli przedo­
statnią lokatę pośród woje­
wódzkich rad narodowych
Polski. W Szczecinie na ten
cel przeznaczono 70,2 zł w sto­
sunku do 100 mieszkańców, w

Kielcach 54,2 zł, w Rzeszowie
41,5 zł... Pod względem księ­
gozbioru na 100 mieszkańców
woj. krakowskie zajmuje 15
lokatę w kraju, w tym sa­
mym miejscu znajduje się w

odniesieniu do liczby wypo­
życzeń...

Długo jeszcze możnaby wy­
liczać i porównywać. Nie
chcemy i nie możemy tego je­
dnak czynić za radnych, któ­
rzy w grudniowe dni usiądą
nad materiałami na, poświę­
coną kulturze, sesję WRN.

Nasza publikacja miała na

względzie tylko
nie problemu...
zwierciadła.

Tadeusz

przypomnie­
lirzyvze go'

LEŚNIAK

Zdjęcie tygodnia
Dzisiaj reprodukujemy

jedno ze zdjęć fotoamato-
rów czechosłowackich w

związku z ukazaniem się na

półkach naszych księgarń
albumu ilustrującego osią­
gnięcia ruchu fotoamator-
skiego w kraju naszych po­
łudniowych sąsiadów. Jego
autorem jest J. Polaczek.

ta

Przez Zakopane przewijają się setki tysię­
cy turystów krajowych ł zagranicznych. Z
roku na rok ich liczba rośnie. W 1964 r. od­
wiedziło stolicę Tatr dotychczas ponad mi­
lion 700 tys. osób. W takim tłumie żerują
też różnego autoramentu niebieskie ptaszki,
przyjeżdżające do Zakopanego „na gościn­
ne występy”. Jest z nimi wiele kłopotu, jako
że pojawiają się i znikają nagle. W pierw­
szym kwartale br. na 133 wykrytych spraw­
ców — 59 było zamiejscowych, w drugim
kwartale na 112 zakończonych spraw ponad
40 proc, dotyczyło przestępczego elementu
napływowego. W trzecim kwartale — 133 za­
trzymanych przestępców, wśród nich 46 z

różnych stron kraju.

by w konflikt z obowiązującymi przepisami.
Jakie było wyjście z tej trudnej sytuacji?
Nikt tego dobrze nie wie. W rezultacie
uproszono konduktora autobusu PKS (znów
wbrew przepisom), by zabrał cudzoziemca
„na gapę”.

Nie pierwszy to wypadek, nie przynoszą­
cy pożądanego rozgłosu naszej turystyce, na

której przecież powinno zależeć nie tylko
Zakopanemu. A więc może jakiś „awaryjny”,
choćby niewielki fundusz (do dyspozycji ra­
dy narodowej?), dla ratowania tych, którzy
znaleźli się nie z własnej przecież winy w

krytycznej sytuacji. To wniosek drugi.
Trzeci — jest już na szczęście zrealizo­

wany. Wraz z falą turystów przyjeżdżają do

ŻAKO flłą/or’
Z71K

PANE ron-
WlflDA

Najczęstszymi „zakopiańskimi” przestęp­
stwami są kradzieże zarówno z hoteli, re­
stauracji jak i — rzecz charakterystyczna
dla Zakopanego — z samochodów prywat­
nych.

Za mało jest bowiem na terenie miasta
strzeżonych parkingów. Pozostawione bez
opieki auta stają się łatwym łupem zło­
dziei. Przy coraz dynamiczniej rozwijającej
się turystyce trzeba będzie o tym pomyśleć
zapewnić korzystającym z niej pełnię bez­
pieczeństwa. Zakopane jest przecież swego
rodzaju wizytówką naszego kraju dla wielo­
tysięcznej rzeszy gości zagranicznych. A więc
pierwszy wniosek — w Zakopanem koniecz­
na jest większa ilość parkingów strzeżo­
nych.

Do komendy milicji zgłosił się przed paro­
ma dniami cudzoziemiec, któremu skradzio­
no portfel z polskimi pieniędzmi. Był w sy­
tuacji bez wyjścia. Nie miał czym zapłacić
hotelu, ani wykupić biletu do Warszawy, był
głodny, nie miał nawet pieniędzy na kola­
cję. Nie wolno mu płacić dolarami, nie wol­
no sprzedać żadnej swojej rzeczy — popadl-

Zakopanego kilkunastolatki. Żądni wrażeń
t przygód uciekinierzy z domów rodzinnych
i zakładów opiekuńczych, pełni fantazji,
czasem nawet najlepszych chęci; popadają w

konflikt z prawem, zagubieni i osamotnie­
ni trafiają w końcu do komendy MO. W tym
roku milicja zatrzymała w Zakopanem 163
nieletnich. Oglądam zabrane im paczki. W
jednej cała bateria ampułek morfiny, jest
i kokaina w proszku, pełne słoiki z niebez­
pieczną trucizną ■— cjankiem. Tymi trzeba
się zająć. Z budynku komendy MO wydzie­
lono kilka pomieszczeń, pięknie odremonto­
wano — przeznaczając na społeczną izbę
dziecka. Oddanie do użytku nastąpiło do­
słownie przed chwilą. Wokół tej jakże po­
trzebnej placówki skupił się już kilkunasto­
osobowy aktyw, są i pedagodzy, i lekarz,
i psycholog, wychowawcy, ludzie dobrej woli,
którzy zgodzili się, społecznie pracując, nieść
pomoc zagrożonym dzieciom

A więc przy dobrych chęciach, inicjatywie
i współdziałaniu można osiągnąć niemałe
rezultaty. Tym optymistycznym akcentem
kończę dzisiejszą opowieść.

Wasilewskiego
Z notatnika

ma kota,...„spuszczam zero — jadę dalej”, lub „Ala
kot ma lalę”, względnie „a kwadrat plus b kwadrat
równa się c kwadrat”... nie mówiąc już o H dwa SO
cztery! H dwa O to też ważny czynnik w życiu czło­
wieka, który rozbity na puch, mak, atomy, jądra —

daje odżywczy płyn, nawet do zmywania głowy.
Za te to znaki, wiedzę, trud i cierpliwość — przy

rozkuwaniu łbów — wręczamy dzisiaj swym wycho­
wawcom. upominki. Dlatego każdy Jacuś. Agatka,
Ala — czy duża czy mała — powinna ofiarować swe­
mu nauczycielowi chociażby najmniejszy kwiatek, by
ten wiedział, że dzieci mają pamięć i wiedzą, jakie
to są ładne kwiatki!

Prace zamieszczone w iym
albumie cechuje bezpośre­
dniość i bezpretensjonal-
ność. Autorzy nie szu­
kają nadzwyczajnych tema­
tów. Potrafią natomiast z

najzwyklejszych scen wydo­
być każdorazowo coś cieka­
wego.

Na reprodukowanym zdję­
ciu widzimy pociąg, najzwy­
klejszy pociąg osobowy, oglą­
dany przez chłopca, który za

punkt obserwacyjny obrał
wylot rury betonowej. Foto-
amator dostrzegł z miejsca o-

ryginalność scenki. Spojrzał
przez otwór rury na pierw­
szoplanowego chłopca i na

dalszoplanowy pociąg. W su­
mie scenka, budząca zaintere­
sowanie, mimo że jej elemen­
ty są całkiem powszednie

Ocena nadesłanych
zdjęć

WACŁAW NAKOŃCZY, Tar­
nów — Rzędzin, ul. Orkana S.

Nadesłane zdjęcie jest ciekawe.
Przedstawia przeprawę przez
kładkę w postaci obalonego pnia.
Niestety, nie możemy go repro­
dukować, gdyż jest mało kontra­
stowe. Wina to raczej braku od­
powiedniego oświetlenia w zagaj­
niku. Trudno odróżnić postać od
drzew.

i
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PONIEDZIAŁEK
10.00: „Kapral z Madagaskaru"

film fabularny produkcji fran­
cuskiej dozwolony od lat 16. 11.25

— 11.55: Przerwa. 11 .55: Program
dla szkól: Język polski dla klas
XI — Stanisław Witkiewicz „W
małym dworku” z cyklu: „Dzieje
dramatu”. 12.25 — 16.45: Przerwa.
16.45: „Aktualności”. 17.00: Wia­
domości. 17.05: „A co dalej?” o-

mówlenie wydawnictw dziecię­
cych. 17 .20: „Jesteśmy jedna ro­
dziną” program harcerski. 17 .50:

Telewizyjny Magazyn Postępu Te­
chnicznego. 18.20: „Zespól Manto-

yaniego” film. 18.45: Krakowski

spichlerz — program publ. (z Kra­
kowa). 19.20: K,no Krótkich Fil­
mów. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik. 20.30: Teatr TV: „Zrzut”
wg „Barw walki” i „Wspomnień”
Mieczysława Moczara. 21.35: „O-
gniwo drugie” program publ.
22.05: Wiadomości. 22.15: Wieczor­
ny relaks.

WTOREK
16.50: Aktualności. 17 .00: Wiado­

mości. 17 .05: „Historia skrzypią­
cego kurka” film z serii „Opo­
wieści znad rzeki”. 17.20: „Co
warto zobaczyć”. 17.30: „Regina
Smendzianka” program z cyklu:
„Zapraszamy na wtorek wieczór”
tr. z Krakowa. 17 .55: „9 minut”

teleturniej. 18.30: „Legenda or-

hidzka” balet jugosłowiański (z
Belgradu). 19.30: „Proponujemy”
progr. publ. 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik. 20.30: Kronika

kulturalna. 20.50; Kapral z Mada­
gaskaru, film fabularny prodi.
francuskiej od lat 16. 22.15: Wia­
domości. 22.25: Wieczorny relaks.

SKODA
9.00; „Bogaty turysta” film fab.

prod. angielskiej. 9 .55: Program
dla szkól: Fizyka dla klas VI „Od
prawa Pascala do prasy hydrauli­
cznej”. 10.25 — 11 .55: Przerwa.
11.55: Program dla szkół: Chemia
dla kl. VII i IX „Bańki z piasku”.
12.25 — 16.50: Przerwa. 16.50: „Ak­
tualności”. 17.00; Wiadomości.
17.05: „Podziemny skarb” z serii

„Na tropie” i „W muzeum” z se­
rii „Jacek Śpioszek” filmy dla
dzieci. 17 .20: „10 minut u Magdy”.
17.30: „Miasto w kalejdoskopie”
program z cyklu: „Ciekawostki”.
17.50: „Czarna śmierć” film z se­

rii „.Przygody hrabiego Monte
Christo”. 18.15: „Sztuka baroku —

trzy arcydzieła — progr. z cyklu
„Ogniwa dziejów kultury”. 18.45:

„Temat z wariacjami” progr. mu­
zyczny. 19.20 „Zmiana warty” —

pr. o młoćlych rolnikach. 19.50:

„Dobranoc”. 20.00: Dziennik.
20.30: „Bogaty turysta” — film

fabularny produkcji angiel­
skiej. 21 .20: „Światowid”. 21.50:
Wiadomości. 22.00: Wieczorny re­
laks.

CZWARTEK
10.55: Program dla szkół: Język

polskidlakl.ViVI„Tyitwój
dom” program z cyklu:.,O miej­
sce wśród ludzi”. 11.25 — 11 .55:
Przerwa. 11 .55: Program dla szkól:

Historia dla kl. V „Zycie i pra­
ca mieszkańców Biskupina”. 12 .25
— 15.40: Przerwa. 15.40: Program z

cyklu: „Szukamy rezerw”. 16.00:

„Aktualności”. 16.15: Telewizyjny
kurs rolniczy — mechanizacja
rolnictwa „Urządzenia elektrycz­
ne w ciągniku”. 17.00: Wiadomo­
ści. 17.05: „Poły” film seryjny dla
dzieci. 17:20: „Kamienie mówią po

polsku” — reportaż dla młodych
widzów. 17 .50: „Spotkania z przy­
rodą” — program filmowy. 18.20:

Telewizyjny magazyn wojskowy.
13.50: „Diamentowa rzeka” film

prod. radzieckiej. 19.10: Młodzie­
żowy klub telewizyjny „Proton”.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dzien­
nik. 20.30: „Niepewne alibi” —

film fabularny prod. angielskiej
od lat 16. 21.25: Przegląd muzycz­
ny. 22.00: Wiadomości. 22 .10: Wie­
czorny relaks.

PIĄTEK
13.20: „Spotkanie z pisarzem”,

16.50: „Aktualności”, 17.00: Wiado­
mości, 17.05: „Ula 1 Ib” program
dla pierwszaków, 17.20: „Zrobimy
to sami”. 17 .35: „Maszeńka i niedź­
wiedź” — film dla dzieci, 17.55:

„Wielokropek”, 18.15: Program pu­
blicystyczny, 18.45: Na pólkach
księgarskich, 18.55: „Wspomnienia
o gwiazdach” program filmowy,
19.20: „Choroba 326” reportaż,
19.50: „Dobranoc”, 20.00: Dziennik,
20.30: „Perykles z 31 ulicy” film

fabularny prod. USA dozwolony
od lat 16. 21.20: „Bez odwołania”

program publ., 22.05: Wiadomości,
22.15: Wieczorny relaks,

SOBOTA
10.00: „Ostatni kwadrans” film

fab. prod. franc., dozwolony od
lat 16, 11.30—15.30 przerwa, 16.30:

„Cztery mile za piec” — transm.

z Teatru Dzieci w Będzinie, 18.30:

Program dla nauczycieli: „Jak o-

cenić prace ucznia” z cyklu „Pro­
blemy wychowawcy”, 17.00: Wia­
domości, 17.05: Program tygodnia,
17.30: „Konkurs 5 milionów”, 18.30:
Film z serii „Dziwy przyrody”,
18.45: „Młyn” film z serii „Bo­
nanza”, 19.35: Wieczorna rozmowa,
19.50: Dobranoc, 20.00: Dziennik,
20.30: „Michał Szołochow” progr.
z cyklu: „Portrety”, 21.15: „Je­
sienna prywatka” młodzieżowy
program rozrywkowy, 22.15: Wia.

domości, 22.25: Wieczorny relaks,
22.30: „Ostatni kwadrans” film fa­
bularny prod. franc. dozwolony pd

■lat 16,
NIEDZIELA

3.00: „Pieśni 1 tańce pionierów"
program dla dzieci i młodzieży z

Bukaresztu, 9.30—12 .00 — przerwa,
12.00: „z filmoteki XX-lecia” fil­
my Jerzego Passendorfa, 13.00;
TV kurs rolniczy — żywienie ma­
cior karmiących, 13.45: Film z se­
rii „Flip i Flap”, 14.05: Niedziel­
na biesiada, tr. z Poznania, 14.45:

Sprawozdanie z meczu hokejowe­
go ZSRR — Czechosłowacja tr. z

Moskwy, 16.40: „Dzikie łabędzie"
widowisko według baśni Ander­
sena, 17.25: „Andrzejki” program
muzyczny, 17.55: „Wfalka nagro­
da” — film fab. prod. USA dla

młodzieży, 19.53: Dobranoc, 20.00:

Dziennik, 20.30: „Glob” kwadrans
o świecie, 20.45: Sportowa nie­
dziela, 21.15: Tanie i inna — pio­
senki Dunajewskiego w nowym
opracowaniu, 22.00: „Złota ryba”
balet jugosłowiański w wykonaniu
zespołu baletowego Teatru Naro->

dowego w Belgradzie, 22.45: Wl«-.

czorny relaks.
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POLITYKA

na

SERWETCE

Nie ma Już zaiste okazji,
której by Niemcy zza Łaby
nie wykorzystali dla celów
rewizjonistycznej propagandy.
Wciągnięte w nią zostały i li­
teratura i szkoła i turystyka
i (znaczki pocztowe. Teraz dłu­
gą galerię środków propagu­
jących wietrzejące hasła re­
wanżu uzupełniono nowym
orężem: w bój wstąpiły... pa­
pierowe serwetki.

Stworzone na użytek tury­
stów w przydrożnych restau­
racjach niewinne papierki
treść mają tylko pozornie
niewinną. Rysunek na nich
widniejący to samochodowa

mapa niemieckich szos. Moto­
ryzacyjny utylitaryzm pod­
trzymują kółeczka lokalizujące
stacje benzynowe, motele i ho­
tele. Pomysł może by 1 był
praktyczny gdyby nie fakt, że
w rozpędzie graficzno-rewizjo-
nistycznym drogi wyciągnęły
się daleko na wschód. Dokła­
dnie do starych granic sprzed
1939 roku. Nawet nieszczęsny
gdański korytarz widnieje na

nich całkiem wyraźni? jako,
że rysownik zaznaczył także
jedną biedną autostradę na

terenie b. Prus Wschodnich,
czyli na naszych Mazurach.
W takich warunkach oczywi­
ście 1 nazwy miast ukazały
się na serwetkach też w prze­
brzmiałej postaci: Danzig,
Stettin, Breslau, Kónigsberg...

To się nazywa sztuka dla
sztuki. Ani tymi szosami nikt
z NRF daleko nie zajedzie,
ani nie pomoże wskrzeszanie
snów o dawnej potędze. Na
serwetce.

Kłopoty
sąsiedzkie

Wystarczy spojrzeć na zamieszczone obok zdjęcie, aby
zrozumieć niepokój, który ogarnął Kanadyjczyków latem
tego roku. Wody Wielkich Jezior i wypływającej z nich
największej rzeki tego kraju — św. Wawrzyńca opadają
niepokojąco i coraz szybciej, W tym roku o dalsze 122
cm.

Czym może to grozić Kanadzie? Ni mnie], ni więcej,
tylko zachwianiem całej gospodarki. Nie tylko bowiem
urządzenia nadbrzeżne 1 stocznie stają w obliczu przy­
musowego bezrobocia lub dodatkowych inwestycji. Sa­
ma zniżka produkcji energii elektrycznej uderzyła rząd
kanadyjski po kieszeni na sumę 21 milionów dolarów.

Fantazje Wielkich Je-zlof spowodowane są zresztą zu­
pełnie prozaicznym, ludzkim działaniem. Z rosnącą
wściekłością obserwują też Kanadyjczycy amerykańskie
miasto-ośmiornicę, które iście astronomiczne ilości wody
czerpie z jeziora Michigan. To właśnie ono — Chicago
liczące 5 min mieszkańców, siedziba rozlicznych prze­
mysłów ciągnących wodę jak gąbka, jest przyczyną ich
trudności.

Sytuacja stała się na tyl« alarmująca, te prasa kanadyjska
przystąpiła do frontalnego ataku. Żąda po prostu miarodajnego,
komisyjnego stwierdzenia czy Chicago nie narusza między­
narodowych układów.

I znów współczesna cywilizacja niesie problem o jakim sdą
filozofom nie śniło.

ATLAS GAZETY

Souriya
W ostatnich tygodniach Rada Bezpieczeństwa

zajmowała się skargą Syrii na Izrael. Według
oficjalnego stwierdzenia kraj ten cteł się
„obiektem agresji” na tyle poważnej, że wy­
maga ona rozpatrzenia i ewentualnej ingeren­
cji ze strony czynników międzynarodowych.

historii swej Syria często, może zbyt
często bywała „obiekterii” czyjegoś
zainteresowania, co w połączeniu

z zadawnioną niechęcią arabsko-izraelską
motywuje niejako jej wyczulenie na

wszelkie wrogie odruchy. Ongiś w staro­
żytności przypadła jej rola „obiektu” pod­
bojów wszelakiego autoramentu, przewa­
lały się przez tę ziemię aneksje azjatyckie
i afrykańskie ukoronowane rzymską.
W XI, XII i XIII stuleciu naszej ery
,,obiekt” z kolei przeszedł w ręce poboż­
nych a bojowych krzyżowców. W czasach

nowszych awansowała na prowincję turec­
ką, w nowych — po I wojnie na mandat
francuski. Z tych to czasów datują się
ruiny w Damaszku, jako że Francuzi me­
todycznie bombardowali to miasto co parę
lat. II wojna dała znów okazję okupowa­
niu Syrii przez Anglików. Później, już
w czasach niepodległości ze zmiennym
entuzjazmem ze strony narodu i sfer rzą­
dzących wiązała się unią z Egiptem, roz-

łamywała braterskie układy, aby znów —>

w formie kompromisowej kontynuować
arabskie przymierze.

Ostatnio po kilkunastu bardzo niespokoj­
nych latach o Syrii było cicho. Rzadko —

1 małą czcionką — nazwa tego kraju wcho­
dziła na szpalty gazet. W niczym jednak nie
śmienia to faktu, że nawarstwiona przez wieki
uczulenie narodowe Istnieje f dawać o sobie
znać będzie jeszcze dłtigo. To historia Syrii
jest winna, że mieszkańcy jej stale rozglądają
się wokół, z której też strony ukaże się wid­
mo nowego „zainteresowania”. Tym razem

dostrzeżona niebezpieczeństwo cza południo­
wej granicy.

Klęską małych krajów bywa na ogół
ich ziemskie bogactwo, ściągające moż­
nych protektorów. Skłonni są oni z nie­
zbyt czystej filantropii zająć się ich ujaw­
nianiem 1 uwolnieniem podopiecznych od
kłopotów posiadania. Wypadek Syrii nie
jest pod tym względem w pełni typowy.
To prawda — dysponuje ona naftą, co nie
pozostało bez wpływu na działalność
„opiekuńczą” Francji i Anglii. Na myśl
o tych obu potęgach przeciętny Syryjczyk
do dzisiaj zresztą dostaje dreszczy. Po­
nadto jednak bogactw mineralnych pra­
wie tu nie ma, głównym zajęciem jest
rolnictwo W jego śródziemnomorskim ba-
wełniano-tytońiowo-owocowym wariancie.
Spore obszary Syrii wymykają się spod
ludzkiej władzy. Pustynia pozostaje w swej
nieskażonej postaci, a stolica kraju Dama­
szek jest właściwie piękną oazą wśród
piasków.

W tej to aceneril na Bilskim Wschodrio kieł­
kuje nowy konflikt. Dawniej rozwiewać Jo

mógł tylko wiatr pustynny, dziś zajmują się
już nim bardziej kwalifikowani specjaliści.
Ileż już takich skarg przeszło przez ręce człon­
ków Rady Bezpieczeństwa?

poszukiwaniu nowych dróg neu­
rochirurgii, zespół dr R. J. White
z Cieueland dokonał 37-miu eks­
perymentalnych operacji mózgu.
Jeszcze nie ludzkiego, choć prze­
de wszystkim obserwacje i do­

świadczenia, jakie uzyskała nauka z prze­
prowadzonych zabiegów — mają służyć czło­
wiekowi i jego zdrowiu.

Powtarzany ponad trzydzieści razy eks­
peryment dotyczył mózgu małpy z aatunku
rezus. Mózg żyjącego zwierzęcia wyjęto ?.
czaszki i po dokonaniu skomplikowanych
czynności operacyjnych — „przyłączono”
nienaruszonego
małpy, albo do aparatu, znanego pod nazwą
nłuco-serce. W ten sposób lekarze zabezpie­
czyli niazbedne do utrzymania pracy mózou
— zaopatrzenie tu krew. Izolowany mózg nie
przerywał swych funkcii.

do
systemu krążenia większej

Natychmiast po oddzieleniu mózou od cza­
szki — poddano go oziębieniu. Chodziło teraz
o zbadanie, jakich ilości ..odżywczych” wy­
maga on podczas zamrożenia, aby bez kom­
plikacji można było przeprowadzać na przy­
szłość operacje, tym razem w organizmie lu­
dzkim. I to operacje, do tej pory wykluczone
z uwagi na niebezpieczeństwo całkowitego
przerwania czynności mózgowych. Do tego
rodzaju zabiegów, które były wręcz niemo­
żliwe w dotychczasowej praktyce lekarskiej
— należy np. trwajaca od sześciu do ośmiu
godzin operacja, usuwająca duży guz na mó­
zou. Technicznie, czyli od strony sztuki chi­
rurgicznej — zabiegi te nie stanowią już dziś
problemu dla medycyny. Natomiast pozostaje

nadal problemem, w jaki sposób na tak dłu­
gi czas przebiegu operacji, zabezpieczyć wy­
starczającą do pracy mózgu ilość wszy­
stkich soków odżywczych. W przeciwnym bo­
wiem razie komórki mózgu ulegają zniszcze­
niu. Krytyczna granica wytrzymałości mózgu
na operację (po oddzieleniu go od systemu
krążenia) w normalnej temperaturze — nie
przekracza 3 minut.

Jeśli jednak oziębić mózg do minus 30 sto­
pni C, wówczas zmniejsza się jego zapotrze­
bowanie odżywcze — co najmniej o połowę.
Wysiłki dr White i jego współpracowników
zmierzają do określenia — jak długo można
oziębiać mózg, aby nie przerwał on swych
funkcji — a jednocześnie pozostawał w sta­
nie zamrożenia przez taki czasokres, który
wystarczałby do przeprowadzenia niezbędnej
operacji.

Pięć lat eksperymentowania z mózgami
małp pozwoliło to końcowym rezultacie —

utrzymać przy życiu izolowany mózg aż przez
5 godzin!

A więc sukces? Jeszcze trudno mówić
wprost o wyeliminowaniu wszystkich prze­
szkód na drodze zastosowania osiągnięć dra
White — do operacji na ludziach. Dalszych
badań i sprawdzeń wymagają np. okoliczno­
ści, czy nawet wielogodzinne utrzymanie
przy życiu zamrożonego mózgu — zachowuje
jego świadome funkcje?

Dopiero przy zdobyciu całkowitej pewno-'
ści w tym względzie — można będzie mówić
o powstaniu nowej metody, umożliwiającej
skomplikowane i długotrwałe operacje mó­
zgowe.

MEDYCYNA

MÓZG
KOBIETY MÓWIĄ szyb­

ciej. Badania naukowe
wykazały, że w ciągu 120
sekund mężczyzna wypo­
wiada 152 słowa, a płeć
nadobna — 214.

PRZEZROCZYSTE KAR­
TY MIKROFILMOWE ma­
ją w przyszłości zastąpić
książki i gazety. Biblio­
teczka w tej formie zmie­
ści się w kieszonce portfe­
la, potrzebny będzie jed­
nak za to epidiaskop i e-

kran jako niezbędne atry­
buty lęktury.

NIKOTYNA DODANA
W MAŁEJ ILOŚCI do
karmy świń „odtłuszcza”
wieprzowinę 4 zwiększa
mięsność zwierząt o 5—1?
proc. Kanadyjska propor­
cja: 5 jednostek na milion.

KURZE JAJA przygoto­
wują się do lotów kosmi­
cznych. Posłużą do badań
wpływu radiacji i nieważ­
kości na rozwój przyszłych
kurcząt.

Wąż
zrwiódł Ewę, a Ewa

Adama... Spośród trzech
postaci biblijnego dra­
matu najmniej znany

jest — wbrew pozorom —

Wąż. Teologia widzi w nim
Szatana, „zbuntowanego anio-
ła”, choć tekst Biblii bynaj­
mniej tego nie potwierdza. W
znanej scenie kuszenia Ewy
Wąż jest po prostu zwykłym
wężem, tyle, że „chytrzejszym
nad wszystkie inne zwierzęta
ziemi”. Musimy tu wierzyć
redaktorom Biblii na słowo.
Pojawienie się węża w opo­
wiadaniu, dość nieoczekiwane,
wskazuje bowiem, że wątek
dawnego mitu został w tym
miejscu przerwany, a

fragmenty zawierające do­
kładniejsze „dane personalne”
kusiciela — usunięte z

dawnego tekstu jako nie od­
powiadające nowej mono­
teistycznej doktrynie.

Tę lukę, tę niejasność religio­
znawcy próbują uzupełnić różny­
mi przypuszczeniami 1 hipoteza­
mi, Jedną z nich jest popularna,
choć niepewna teza, upatrująca
pierwowzór opowieści biblijnej
w starym sumeryjsklm rysunku
przedstawiającym dwie postaci
siedzące wokół drzewa: mężczy­
znę a rogami na głowie oraz ko­
bietę, za którą widać węża. Za­
równo rogi jak wąż mają jakąś

symboliczną wymowę. Jaką? — pierwszych kobiet, względnie bo-

Odpowledzt na to pytanie udzie- giń były węże. (Tak np. Zeus

lają mity wielu ludów 1 kultur, w postaci węża uwodzi Persefo-

Rogi, symbol niektórych bóstw nę.) Znana jest również figurka
męskich, oznaczały płodność. A „bogini z wężami” odnaleziona
wąż? r.a Krecie, a pochodząca i tzw.

Pojawia się on w wielu wie- epoki mlnojsklej, kiedy kobieta
rżeniach 1 mitach jako uosobię- odgrywała jeszcze w życiu rell-
nle duszy 1 symbol nleśmlertel- gljnym poważną rolę.
noścl. Najczęściej jednak wystę­
puje jako władca życiodajnej (AT ^ejże epoce należy rów-
wody, „strażnik świętych zró- l/\f nież szukać, zdaniem
deł" 1 władca deszczów (liuric^

“ ł historyków rellgii, ro-

— to u Indian Gwatemali nazwa dowodu wielu znanych bóstw

ONA i
Wielkiego Węża — ftąd słowo

huragan).
W licznych starych mitach, po­

chodzących niewątpliwie jeszcze
x czasów panowania ustroju
ma trlarchaIn ego, wąż je®t nie­
odłącznym atrybutem bóstw ko­
biecych i lyrńbolem płodności.
Przykładów potwierdzających tą
hipotezę można by przytoczyć
dosłownie tysiąc. A oto niektóre
z nich. U Indian Ojlbwa legen­
darna pramatka ludzkości przed­
stawiana była w postaci węża.
Staie syryjskie figurki kultowe

ukazują nam kobiety z wężami
w eytuacjl — powiedzmy — tro­
chę dwuznacznej, odpowiadają­
cej jednak treści llcan-ych mitów,
zgodnie x którymi „mężami”

r WĄŻ
greckich, m. lin. Demeter 1
Ateny, które pierwotnie by­
ły właśnie boginiami-wężami.
Sama zresztą starożytna Gre­
cja dostarcza niemało dowo­
dów na poparcie tej tezy.
Kult węża w Grecji, niezwy­
kle trwały, był zawsze dome­
ną kobiet. Tylko kapłanki
miały dostęp do świątyni bo­
gini porodów Ejlejtyi, w któ­
rej znajdował się „święty
wąż”. Wąż był symbolem i pra­

dawnej bogini Hekate, i Ate­
ny, i Demeter i straszliwych
Erynii. Plutarch opowiada, że
taniec kobiet z wężami był
istotną częścią niektórych or-

giastycznych obrzędów grec­
kich.

Sporo do myślenia d-aje rów­
nież fakt, że wąż przez wiele lu­
dów uważany był za opiekuna
domowego ogniska, strażniczką
którego była przecież kobieta. W

niektórych plemionach afrykań­
skich wąż nazywany jesit prze!
Murzynów „mścicielem domu mo­
jej matki”.

Z biegiem czasu wąż — symbol
Boglnl-Matkl, bogini Ziemi zaczy­
na się „usamodzielniać”, a na­
wet — jak w kulturze Azteków
czy Majów (Ameryka Środkowa)
— urasta do roli samodzielnego,
potężnego boga. Są to jednak
zdobycze późniejszego etapu roz­
woju społeczeństw 1 rellgll.

Czy wymienione tu przykła­
dy przemawiają za przypusz­
czeniem, że również biblijna
Ewa jest postacią z panteonu
bóstw matriarchalnych? Za
przypuszczeniem — tak, za

twierdzeniem — nie. Wpraw­
dzie rozwój wierzeń i kultów
biegnie podobnymi szlakami,
jednakże trzeba pamiętać, że
to, co nam Biblia na omawia­
ny temat przekazała, to tylko
drobne, potrzaskane okruchy
dawnej religijnej tradycji,
podań i mitów ludowych,

wtopione w tworzywo nowej
monoteistycznej doktryny. A
z okruchów niełatwo odtwo­
rzyć dawne kształty. (W.M.)

Odkrycia

Wynalazki

Pomysły

Władysław Błachut

Staszic o nauce

TELEFON DLA GŁU­
CHONIEMYCH z 5 klawi­
szami i odbiornikiem 1

membraną skonstruowano
w Izraelu. Drgania wywo­
łane manipulacją klawi­
szami wyczuwalne są przez
palce słuchającego.

MASZYNA REAGUJĄ­
CA NA GŁOS LUBEKI
jest wynalazkiem czecho­
słowackim. Działa na zasa­
dzie hamowania elektrycz­
nego. Na krzyk zatrzymuje
się błyskawicznie.

EKRAN DWUSTRONNY
to nowość w budowie sal
kinowych, wypróbowana w

Indiach. Za półprzeźroczy­
stym ekranem głównym
Znajduje stę lustro pozwa­
lające na wykorzystanie
dodatkowo 6 metrów saU
,cta” ekranem.

PRÓBNA SZOSA pod
Kopenhagą z ziarnistego
szkła ma wszelkie plusy:
trwałość, równe odbicie
światła i przyczepność. Je­
den minus to koszt trzy­
krotnie wyższy niż na­
wierzchni asfaltowej.

i nauczycielach
„...Zrodzony z tak zacnych i tak cnotliwych rodziców, prze­

cież wszędzie wstydzić się musiałsm urodzenia swego, wszę­
dzie je znajdowałem okryte wzgardą,’ odrzucane od czci, od
urzędowania i od ziemi...” Tak a propos swego pochodzenia
pisał urodzony w 1755 roku Stanisław Staszic, syn wy­
kształconego burmistrza z Piły, późniejszy wybitny pisarz po­
lityczny, filozof i organizator życia naukowego,' przemysłu
i gospodarki na ziemiach polskich.

Lecz nie tutaj miejsce na analizę wszechstronnej działal­
ności i zasług tego wielkiego Polaka. Pozwólcie tedy, że w

związku z Dniem Nauczyciela zatrzymamy się jedynie
krótko nad stosunkiem autora „Uwag nad życiem Jana Za­
moyskiego” do oświaty i wychowania.

Jako długoletni prezes warszawskiego Towarzystwa przyjaciół
Nauk również sprawom oświaty powszechnej I nauczycielstwa po­
święcił Staszic sporo miejsca, M. In. w swoich pismach pedagogica-
cznych występował stanowczo za rozszerzeniem oświaty publicz­
nej na wszystkie warstwy narodu, w tym również na chłopów. Nie

stworzywszy własnego odrębnego systemu pedagogicznego tym
niemniej stanewczo i niedwuznacznie wypowiadał się za śwlecko-

śclą wychowania, za rozbratem z delzmem 1 metafizyką. _Jego
zdaniem naczelnym zadaniem nauki jest analiza zjawisk, odkry>
wanla praw przyrody, wiązani* nauki z potrzebami codziennego
życia. „Opatrzność — pisał — nie występuje nigdzie Jako ziła
nadrzędna, Jako specyficzna boska forma opieki nad ludźmi ezy
narodami...” Twierdził, że przemiany społeczne dokonują się bez

względu na siły, które powstaną, aby im się przeciwstawić. Wyrażał
pogląd, żs religia opiera się na zabobonach 1 sprzyja utrzymywaniu
się wstecznlctw i przywilejów.

W zakresie kształcenia nauczycieli dla szkół elementar­
nych na pierwszym miejscu autor „Przestróg dla Polski”
stawiał kształcenie umysłowe, dalej wychowanie moralne i
wreszcie „edukację techniczną”, której celem miało być
„kształcenie człowieka w różnych przemysłowych 1 ręko­
dzielniczych robotach...” ą

Kształcenie nauczycieli w myśl wytycznych pisarza miało
gatem cele praktyczne, użytkowe społecznie; nauczyciele po­
winni pomagać dzieciom w zdobyciu maksidium potrzeb­
nych umiejętności, szkoła powinna przygotowywać młodzież
do życia i pracy w społeczeństwie.

A oto fragment Staszicowego „Wezwania do nauczycieli”
x 1790 roku, będącego zamknięciem jego głębokich „Prze­
stróg dla Polski”:

„Kończę do was, najużyteczniejsi w kraju nauczyciele edukacji
publicznej, którym Rzeczpospolita powierzyła to, co ma najdroż­
szego... Niechaj dzieci znają obowiązki człowieka, niechaj się
oswoją z powinnościami obywatela, niechaj widzą związki innych
krajów,.. Mówcio im o powszechnej niechęci Europy ku Polakom,
dlatego że u nas rolnik nie ma sprawiedliwości... Róbcie s młodzieży
jeden naród. Niszczcie między nimi niechęć. Zakrzewiajcie wza­
jemną miłość. Powtarzajcie im często to wielkie zdanie cnotliwego
Rzymianina: nie całość Jednego stanu, ale całość narodu całego
jest praATem najwyższym^."

Olgierd Jędrzejczylc KSIĄŻKI

„Orzeł i orzełek11.
Debiut Adama Augustyna jest dość skomplikowany, by

można — pochwaliwszy autora' za interesujące szczegóły
nauczania we współczesnej szkole — skończyć sprawozdanie
w sposób następujący: „autor ma przed sobą przyszłość".

„Orzeł i orzełek" — krótka powieść o Zacięciu psycholo­
gicznym — zwraca jednakże uwagę bardzo wiernym opisem
kilku szczegółów krakowskich. Szczegół numer 1: szkoła w

Przegorzałach. Szczegół numer 2: „Jaszczury". Szczegół nu­
mer 3: „Feniks" i koledzy, którzy zdobyli forsę zastawiając
zegarek. Szczegół numer 4: Klub Międzynarodowej Prasy i
Książki oraz ładne wystawki zdjęć w Witrynie tegoż Klubu.
Z tego pobieżnego przeglądu szczegółów wynika jednakże
coś więcej, niżby nasz protekcjonalny ton na to wskazywał.
Otóż Augustyn potrafił doskonale wyjść z gąszcza maleńkich

spraw, zakpił ze swego bohatera, który w gruncie rzeczy
chce Znaleźć się na ziemi, to kręgu normalnych, ludzkich
spraw. Książka Augustyna skłania do mniemania, iż nau­
czyciel Adam Młynarski jest Orzełkiem, a dyrektor szkoły
podstawowej w Przegorzałach jest orłem. No, bo jakże —

obserwując z ukrycia pracę młodego pedagoga, przyłapał go
na kłamstwach, Ale jest jeszcze inna warstwa tej prozy:
autor stroi się w kostium groteski. Jest ona o tyle interesu­
jąca, że operuje prozą pozornie niedbałą, chętnie korzystała
z metody tzw. robienia twarzy. Nawet typowo krakowskie
wyrażonka w rodzaj,u „ósma wieczór”, „ubrałem płaszcz" —

tu nie rażą, bo zdają się być funkcją groteski.
A jednak wydaje mi się, że Adam Augustyn nie wyko-

rzystał szansy. Wymknął mu się temat z ręki. Właśnie przez
połączenie tych dwóch postaw. Kpina na serio z bohatera
nie godzi się z groteskowym zaśpiewem niektórych frag­
mentów. Sądzić należy, te autor, który dość dużo powie­
dział w powieści pt. „Orzeł i orzełek" (Wydawnictwo Li­
terackie) — powie jeszcze więcej. Przez dokonanie wyboru
nie tylko formalnego. Racje dyrektora Karolka są bardziei
przekonywające: trzeba dbać o uczniów, trzeba rzetelnie
wykonywać swoje obowiązki.

Mecenat społeczny nad twórczo­
ścią —. to nie tylko instytucję
państwowe lub związkowe.
Mecenat tó nie. tylko Minister­
stwo Kultury i Sztuki, to nie
tylko agendy. Jeżeli mówimy

o mecenacie, to mówimy przede wszyst­
kim o sile społecznej, nie tylko o urzę­
dowaniu czy załatwianiu spraw twórczo­
ści artystycznej, lecz o istotnym działaniu
w tych sprawach. Realizować ów mecenat

muszą nie urzędnicy, funkcjonariusze, de­
sygnowane lub delegowane osoby, lecz
przede wszystkim ludzie, w których tkwi
natura miłośników sztuki. Mówiąc me­
cenat, myśli się więc o ludziach oddanych
sztuce, o ludziach, których inicjatywa o-

sobista jest zdolna przerodzić się w ini­
cjatywę społeczną. Mówiąc mecenat, trze­
ba też myśleć o współdziałaniu miłośni­
ków sztuki, którzy umieją troszczyć się
o sprawy twórczości bez administracyjne­
go oparcia się o urzędowy aparat. Mówię
to dlatego, że w całym systemie mecenatu

Społecznego właśnie najmniej anonimo­
wym odbiorcą jest miłośnik sztuki, de­
klarując w sposób najbardziej czynny
swój do sztuki stosunek.

Niestety, ruch społeczny miłośników
sztuki jest w naszym kraju zbyt nikły,
by znaczyć coś w sposób wyraźny. Istnie­
ją co prawda jego kontury, podstawowe
inicjatywy, które mogłyby dać owoce...

Ignacy Witz PLASTYKA

Jeszcze
o mecenacie

Myślę tu o pożytecznych akcjach oświato­
wych prowadzonych przez muzea i biura
wystaw artystycznych, o działalności wie­
lu klubów w zakładach pracy i uczelniach.

Wydaje ml się jednak, że dopóki nie prze­
kroczy się tej bariery, którą jest metoda
„podawania sztuki na półmisku”, dopóki
potrzeba sztuki nie zamieni się w potrze­
bę np. tworzenia galerii fabrycznych,
świetlicowych, mecenat naprawdę społe­
czny należeć będzie do rzędu zjawisk mi­
tologicznych.

Taka potrzeba musi bowiem znaleźć

formy samodzielnej działalności. Również
w zagadnieniach finansowych. Bez dota­
cji i bez obciążenia budżetów ministerstw,
rad narodowych, związków zawodowych.
Społeczny sens mecenatu musi być przy­
wrócony w pełnym tego słowa znaczeniu.

KRAKOWSKIE
NUTKI
BIBLIOTEKA Chopi­

nowska wzbogaciła się
o kolejny VII tom, któ­
ry jest wyborem wier­
szy o Chopinie. Zebrał
je 1 opracował Edmund
Staszkiewicz, przedmo­
wą opatrzył Julian
Przyboś. Wydawca —■
oczywiście PWM. Ład­
ne.

*

NA n OGÓLNOPOL­
SKIM Festiwalu Zespo­
łów Estradowych, który
odbywał się w Olszty­
nie, znany dobrze
wszystkim miłośnikom
muzyki rozrywkowej,
krakowski muzyk 1 a-

ranżer Janusz Szew­
czyk otrzymał wyróż­
nienie jako dyrygent.
Na Festiwalu występo­
wał z Zespołem Estra-"
dowym WOW.

SOLISTA Opery Kra­
kowskiej — Stanisław
Lachowicz — bas — w

dniu jubileuszu 10-lecia
Opery Krakowskiej —

śpiewał na tej scenie
po raz 500. Gratuluje­
my!

*

JEDNYM z ciekaw­
szych, ostatnich na­
grań Orkiestry Polskie­
go Radia w Krakowie
będzie koncert forte­
pianowy e-dur Józefa
Krogulskiego. Jest to

pozycja „odgrzebana” z

Biblioteki Jagielloń­
skiej a jej nagranie sta­
nie się prawykonaniem
którego partię solową
wykona Regina Smen-
dzianka. Dyrygent: Je­
rzy Gert, (J. PIOTR.)

Listopad,
mimo że jest najmniej a-

trakcyjnym okresem w roku, dla
Krynicy jest miesiącem regularnej
działalności uzdrowiskowej na peł­
nych obrotach. Łazienki, pijalnie,
gabinety zabiegowe itp. wykorzysty­

wane są w całej pełni. Wydaje się nawet, że
właśnie w tym okresie zapotrzebowanie w

dziedzinie balneologii — wzrasta. Latem
większość turystów i wczasowiczów szuka
w Krynicy wyłącznie wypoczynku, rozryw­
ki i wszelkich uroków wakacyjnych. Nawet
sanatoria okupowane są wówczas w dużej
mierze przez łudzi zdrowych,

Jesienią przyjeżdżają do Krynicy przeważ­
nie ludzie chorzy. Pilnie przestrzegają prze­
pisów leczniczych, wykorzystują każdy zle-

anl gry i zabawy towarzyskie, ani wyciecz-,
ki po Okolicy nie załatwiają problemu kul­
turalnego oddziaływania tak atrakcyjnej pod
wszystkimi innymi względami Krynicy.

Istnieją 1 tu oczywiście przebłyski inicja­
tywy, czasem nawet Interesujące. Oto np.
lekarz Domu Rzemiosła dr Tadeusz Janica
urządził w poczekalni punkt sprzedaży ksią­
żek i broszur z zakresu literatury popular­
no-naukowej. Jest to oczywiście punkt sa-i
moobsługowy. Należność za książki składają
nabywcy do pndełka. Jak stwierdził dr Ja­
nica, książki idą lepiej niż by się mogło wy­
dawać, a kasa zgadza się co do złotówki.

Można by wyliczyć jeszcze parę indywidu­
alnych ciekawych pomysłów, wymienić parę
pozytywnych postaci wśród krynickich dzia-

Jadwlga Andrzejewska

PO SEZONIE
eony zabieg. W pijalni ustawiają się długie
kolejki do wód. Listopadowi, kryniccy goście
nie są rozrzutni, nie biegają do nocnych lo­
kali, nie demonstrują ria deptaku coraz to

nowych kreacji. W większości są to ludzie
Ciężko pracujący — duży procent robotni­
ków, trochę mniejszy, ale również pokaźny
— chłopów.

Zorientowani kryniczanie zamykają na ten
czas wiele lokali rozrywkowych, likwidują
dancingi. Nawet kolejka na Parkową Górę
przez cały listopad stoi nieczynna. Żadnych
imprez, żadnych atrakcji typu artystycznego
ęży choćby rozrywkowego.

Ziwńa wydaje Się ta polityka. Nie w

dziedzinie gastronomieżno-rozrywko-
wej lecz w dziedzinie kulturalnej. Bo

chyba właśnie okrer jesienny i wczesno-zi-
mowy wspaniale nadaje się do rozwinięcia
szerokiej ofensywy kulturalnej. Wszelka
działalność w tym zakresie spotkałaby się
z pewnością z życzliwym przyjęciem ze stro­
ny wczasowiczów i kuracjuszy. A pole do
kulturalnej pracy jest ogromne — setki lu­
dzi mających dużo wolnego czasu, z którym
r.ie wiadomo co zrobić.

W większych domach wczasowych 1 sana­
toryjnych coś się w tej dziedzinie robi. To
wszystko jednak daleko odbiega, od ideału
działalności kulturalno-oświatowej. Ani bo­
wiem wieczorki zapoznawcze czy pożegnalne,

łączy. W sumie jednak nie uratuje to honoru
kulturalnej Krynicy, która — co tu mówić —?
przy Zakopanem wygląda jak kopciuszek.

Jedyną atrakcją kulturalną naszej perły
uzdrowisk pozostaje nadal Nikifor i...
Pijalnia Główna, w której odbywają się

popołudniowe koncerty popularne oraz znaj­
duje się stały kącik wystawowy. Koncerty

jak 1 ekspozycje skupiają tłumy ludzi.
Świadczy tó raz jeszcze o ogromnym zapo­
trzebowaniu na kulturę. Cóż z tego, skoro
Krynicę — jak dotąd — nie stać na nic wię­
cej. To zaś co jest, w odniesieniu do akcji
wystawienniczej w Pijalni Głównej, nie wy­
kracza poza poziom świetlicy wiejskiej. A

przecież były próby dogadania się z władza­
mi kulturalnymi Krynicy na temat utworze­
nia galerii oraz patronatu krakowskiego
BWA i oddziału ZPAP. Nic jednak z tego
nie wyszło. I nie było w tym winy krakow­
skich plastyków.

Gdy
w letnie miesiące zatłoczona 1 roz­

bawiona Krynica tonie w słońcu, gdy
zewsząd dochodzą dźwięki jazzu, a

przeróżne zespoły i pseudoartystyczne zespoli
ki inkasują pokaźne kwoty — wówczas u-

bóstwo kulturalne Krynicy tonie w jakiejś
'ogólnej wrzawie, w rozrywkowym chaosie.
Po sezonie obnaża się za to z całą wyrazi­
stością.
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DOBRANOC—ZACZYNAMY LEKCJĘ...
— Nie spać, przecie* prowadzi­

my lekcję — oburza się nauczy­
ciel na swoich sennych uczniów.
Co byśmy jednak powiedzieli o

nauczycielu, który apeluje do
swoich uczniów w sposób wprost
przeciwny: — A teraz proszę spać,
Kaczynamy lekcję. •

A Jerlnak to prawda. Taka szko­
ła, taki nauczyciel i tacy śpiący
uczniowie Istnieją, a ich postępy w

nauce są zadziwiająco szybkie. W

pracowni eksperymentalnej fone­
tyki Instytutu Nauki Języków U-

kra’ńsklej Akademii Nauk w Ki­
jowie grupa dorosłych, głównie
Studentów i studentek, uczy się
języka angielskiego metodą hip-
nopedyczną, tj. w czasie snut

Przedmiotem lekcji jest język
angielski. Przez głośniki umiesz­
czone nad głowami śpiących sły­
chać spokojny glos nauczyciela,
starannie wymawiającego słowa i

zdania, podającego znaczenie słów
wf języku rosyjskim, wyjaśniają­
cego zasady gramatyki. Lekcja
nadawana jest z magnetofonu.
Nad jej przebiegiem czuwa ekspe­
rymentator, dóktorSnt L. A. Bli-
znlcżenko.

— Przy normalnej, powiedzmy
tradycyjnej nauce, na przyswoje­
nie sobie i dobre żapftmiętanie ty­
siąca słów w obcym języku, trze­
ba stracić rok czasu, u nas zaś

wystarczy tylko miesiąc — mówi

eksperymentator. — Każda lekcja
trwa 55 minut, z czego 15 zużywa
uczeń przed snem, zapoznając się
z treścią, a pozostałe 40 już w

czasie snu.
e

Główna trudność polega nie na

tym, ab}' słowa dotarły do mózgu,
lecz na tym, aby tam zostały U-
trwalone w pamięci.

piątego hinnopedia nie daje wy­
ników w czasie głębokiego snu,

gdyż wtedy wszelkie czynności
mózgu prawie ustają. Można jed­
nak uzyskać dobie wyniki w cza­
sie pierwszej godziny snu, lub
też po czterech do pięciu godzin

od Chwili zaśnięcia, gdy sert Jest

płytki 1 kiedy grupy „komórek
czuwających** są aktywne.

L. Bliznicrenko, który z wy­
kształcenia jest językoznawcą, o-

pracowal mętodę nadawania lek­
cji, stosując odpowiednie tempo,
natężenie głosu, akcentowanie 1

modulację, — Cała sprawa ma

wicie niejasności — mówi* —

Trzeba długiego czasu i wysił­
ków, aby Wyjaśnić, na czym po­
lega skuteczne działanie hipno-
pedii. Dotychczasowe wyniki są

jednak bardzo zachęcające i o-

twierają szerokie perspektywy;
oto np. każdy uczeń, pojedynczo
lub w małych grupach, zapamię­

tuje bet trudu 40 słów obcych w

wyniku jednej lekcji; nie jest to

dużo, ale mam nadzieję, że uda
mi się osiągnąć zapamiętywanie
109 i więcej słów.

— Czy hipnopertia nie grozi ja­
kimś szkodliwym przeciążeniem
Układu nerwowego? — takie wąt­
pliwości powstawały w sforach

fizjologów* — Raczej nie, twier­
dzi Ł. Bliznioźenko. — W czasie
kilkuletnich obserwacji nie
stwierdziłem żadnego szkodliwego
działania hlpnopedii na system
nerwowy. Przeciwnie — często­
kroć obterwuję u uczniów lepsze
samonoczucle i chęć do pracy u-

myślowej. (M. KOR.)

KIEDYŚ „wieczorny relaks” urodził się 1 zmatł
śmiercią nagłą, e niesprawiedliwą — w Katowi­
cach. Obecnie, smowu relaksujemy il %

tym razem z Warszawy. Niby mała rzćcz, a dość
znamienna. Albowiem walcząc o rozszerzenie mo-
fcilwości programowych z ośrodków pozastołecznych
•* terenowe stacje TV są systematycznie pozba­
wiane pewnych audycji. Katowice nie grzeszą
(szczególnie ostatnio) pomysłowością, ale ongiś
Wprowadziły atrakcyjne „spotkania z aktorami”
J*. Kydryńskiego, które zaginęły 1 pono ma ja
wskrzesić Warszawa — zaś „wieczorny relaks”, co

prawda program niższej rangi pod względem ambi­
cji — ale potrzebny, także zawędrował pod cen­
tralne skrzydła..* Ciekawe, dlaczego Stolica nie
przejęła od Śląska audycji z zespołami amator­
skimi? Pewnie dlatego, że są złe. Więc niechże
„teren” jeszcze bardziej in minus różni się od
Warszawskiego ośrodka...

Te uwagi nasuwają się bez tzw. lokalnych

zazdrości. Trzeba bowiem przyznać, źe sto­
lica umie i umiała nadać rangę oraz poziom
Wielu programom — nieudolnie prowadzo­
nym przez inne ośrodki TV. Ale karmić się
cudzym kosztem i pomysłami — też nieład­
nie. Czyżby nie stać było centralnych pro-
gramowców na Własną inwencję?

Z pomysłowością, Zresztą różnie bywa. Kra­
ków zaprezentował np. pod wielce szokują­
cym (kogo?) szyldem „tylko od 16 lat'” —

pozycję w programie już prawie nocnym
„Recepta z przymrużeniem oka”. Czyli —

gawędy lekarskie na temat pracy Pogotowia
Ratunkowego. Mógł to być zgrabny, dowcip­
ny — a zarazem i dramatyczny scenariusz.
Evł tylko — nieudolny. A nawet miejscami
(pod ten wiek odbiorców?) niesmaczny. Zęby
uniknąć gołosłowności, to ów niesmak bu­
dziła dykteryjka o „produkcji dzieci” przez...
jednostkę wojskową. Tu przymrużanie oka
zawiodło. Bo nie żartobliwy fakt nosił nie­
smaczne cechy, ale sposób podania te­
go faktu. Również słabością scenariusza były
już to wyuczone „gawędy”, już to żenujący
język (stylistyka) niektórych wypowiedzi,
bądź co bądź — lekarskich. Taki rodzaj pro­
gramu musi się opierać na wrodzonych
zdolnościach gawędziarskich jego uczestni­

ków, inaczej silenie się na dowcip i obudo­
wywanie rekwizytami lekarskimi nie zawsze

celnej anegdoty — staje się czymś uprasz­
czającym sens audycji, oraz jej klęską.

Z całego programu jedynie informacja o

historii krakowskiego Pogotowia przedsta­
wiona zwięźle przez jej dyrektora dr M.

Pietrzyka, a także relacje dr Krężla — mo­
gły być interesujące. Morał audycji, słuszny
w jej społecznym adresie: aby nie lekceważyć
poważnej służby dla ratowania zdrowia i

życia — przez nieodpowiedzialne alarmy —

zaginął niestety w nieporadności scenariu-
szowo-wykonawczej, dla których to względów
kamera TV zawsze okaże się bezlitosna.

Podobnie było podczas spotkania ż poetą
— J. Ficowskim, tym razem z Warszawy.
Poeta mówił dużo słusznych 1 skądinąd cie­
kawych rzeczy. Ale, na zasadzie... wyuczo­
nej lekcji. Po czym nastąpiły deklamacje je­
go utworów. Może trochę nazbyt „wydu­
manych". No, cóż — licentia poetica...

Ciekawym widowiskiem, w .jednej Osobie
(ten teatr jednego aktora zyskuje sporo miej­
sca w programach ostatniej doby) — okazała
się adaptacja opowiadania B. Wiernika „Nie­
tutejszy”, przystosowana dla TV i reżysero­
wana przez A. Hanuszkiewicza, z kreacją ak­

torską K. Kaniewskiej. Tyle, że problem był,
mimo wszystko, niezbyt prawdopodobny.
Swoista „cena strachu" młodej kobiety ni to

wiejskiej, ni to osadzonej w innym środowi­
sku. Strach przed współżyciem małżeńskim
wobec siły partnera, niejako prowokowanej
to ogromne skomplikowanie psychologiczne
z pogranicza psychopatii. Co to daje słucha­
czowi i widzowi, poza eksperymentem (i to

naciąganym artystycznie)? Dramat dla po­
zorów dramatyczności? Można i tak —- ale
po co?

W Interwizji — mieliśmy dwa programy.
Jeden eksportowy — z Poznania: sezam mu­
zyczny (Mazur). Kulturalnie zrobiony, bardzo
polski i sensownie skomponowany pod wzglę­
dem poznawania muzycznych form narodo­
wych, które przeniknęły do skarbca muzyki
światowej. Program z ambicjami. Nie ma się
czego wstydzić. Lepiej krótko, aniżeli roz­
wlekle i banalnie. Jak w przypadku impor­
tu z Berlina ,,-Amiga-Coctail”. Nie dlatego,
że zły. Ale przeciętny i powtarzający jak
przez kalkę chwyty rewiowo-eśtradowe. O
ileż ciekawszy był ubiegłotygodniowy ra­
dziecki „Błękitny ognik”. Przez poszukiwanie
nowych form estradowych na użytek TV.

(BOJ)

y, recenzenci i krytycy — lubimy narzekać na

teatry. Dotyczy to zarówno literatury drama­
tycznej, jaką nas (w szerszym pojęciu: wyrobio­
ną już widownię) częstują poszczególne sceny —

a także dotyczy to i czystej (hm, czysta — brud­
na?) roboty teatralnej, od inscenizacji począw­

szy, poprzez reżyserię i wykonawstwo — aż na oprawie pla­
stycznej oraz podkładzie muzycznym, czyli w sumie reali­
zacji na scenie owej literatury — skończywszy.

Lubimy, czy musimy narzekać? Ostrożniej i bardziej
taktownie byłoby mówić o przymusie narzekania. Oczy­
wiście, przymusie wewnętrznym, który wywodzi się z tro-
tki o kształt teatru i dramaturgii — z potrzeby uświada­
miania odbiorcy kwestii wyboru sztuk mu przydatnych pod
kątem społeczno-artystycznym. Innymi słowy, te narzeka­
nia na teatr powierzchowny, bez ambicji literackich oraz

ideowych — mają służyć widowni pomocą w formowaniu
sądów l budzeniu wrażliwości na strawę teatralną, co

W uproszczonym porównaniu kojarzy się z pratoem do pod­
trzymywania słusznej krytyki np. jakości i przyprawy jadła
W publicznych lokalach gastronomicznych, a także sposo­
bu jego podania na stół.

Teatr, na który narzekamy — rzecz prosta odbiega od
ttńzji scenicznej, jaką przechowujemy w wyobraźni. Cza­
sem nasze kryteria ocen wydają Się zbyt surowe, bo obra­
cające się w kręgu niedościgłych marzeń. Czasem zaś po
prostu nie mamy racji. Tych obiektywnych, które może
przedstawić teatr na swoje usprawiedliwienie. Czasem, nie­
stety mylimy się, fałszywie odczytując intencja fachowców
Sceny — którzy celniejszymi środkami trafiają do przeko­
nania widza, aniżeli nam się wydaje, zresztą przy zacho­
waniu po obu stronach przysłowiowej rampy tych samych,
Słusznych założeń ideowo-artystycznych. Jesteśmy ludźmi.
Pomyłki zdarzają się nam i teatrowi.

Ale, nawet dobry spektakl — ciekawy, wciągający od­
biorcę treściami rozrywkowymi liib kondensacją dramaty-
iżną — jeśli przystraja, puste treści w piórka pseudozna-
czeń — musi spotkać się z oceną negatywną.

Bo od naszych scen wymagamy zaangażowania. Zaanga­
żowania, lecz me schematyzmu. Nawet w zabawie. Cóż to

bowiem za kształt rozrywki, jeśli absolutnie nic po niej nie
po.zost.aje w chwilę po wyjściu z teatralnej sali? Przeto nie

Zuzanna Kosiek

ur. 28 lutego 1790 r. w Grzy­
małowie — zm. 22 stycznia
1885 r. w Krakowie.

ULICE_
Krakowa

Maciej Józef Brodowicz

Jerzy Bober TEATR

O potrzebie
ambicji

J. A. Frasik

JESIEŃ
Wysuszone dno atra­

mentu

fiolet nieba x akwama-
ryną .

Szklane morze rozlanej
zieleni

gdy za oknem liście po­
wierzają swój smu­
tek

uliczkom zaklętym
W jesień

W skrzypce.
Witraże są kwiatami

nieba
uliczki — kołysaniem.
Gdyby jeszcze rynny

pograły podzwonily
deszczem

byłoby tak smutno

jak w wierszach
które czytają już tylko

stare kobiety
jak w wierszach

o oczach melancholii
jak w dzwonach, które

umierają daleko
jak po Śladach lata

zaoranych i szarych
jak po odejściu które

Wraca dzwonieniem
echem i ciszą —

Jego ojciec Andrzej był drob­
nym dzierżawcą wioski w powie­
cie skałacklm. Po ukończeniu

szkoły średniej w Zbarażu 1 W
Brzeżanach przez okres dwóch lat
studiował na Wydziale Filozofi­
cznym Uniwersytetu Lwowskiego,
a następnie przeniósł się na stu­
dia medyczne do Wiedna. Tam po
uzyskaniu stopnia doktora przez
okres pięciu lat był asystentem
w klinice chorób wewnętrznych

Ii pracował pod kierunkiem daw­
nego profesora Uniwersytetu Kras

kowsklego — J . Raimanna.

Po powrocie do kraju objął
stanowisko lekarza w Tyńcu,
a 15 II. 1823 r. został miano­
wany profesorem kliniki le­
karskiej Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Po 27 latach ustąpił
dobrowolnie z katedry na sku­
tek ataków prasowych i nie­
chęci, jaką żywiła do niego
młodzież, uważająca go nie­
słusznie za poplecznika rządu
austriackiego.

Położył wielkie zasługi dla
rozwoju Wydziału Lekarskie­
go i całego Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. W pierwszym
okresie swej działalności uzy­
skał pomieszczenie dla klinik,
które do jego czasów znajdo­
wały się w szpitalu św. Łaza­
rza. Przyczynił się do usunię­
cia profesorów nie posiadają­
cych odpowiednich kwalifika­
cji, a dzięki jego staraniom
Wydział Lekarski ocalony zo­
stał od grożącego mu wtedy
upadku. Był też jednym z

twórców nowej ustawy regu­
lującej sprawy szpitalnictwa
w Krakowie.

Pięciokrotnie był dżlekanem
Wydźiału Lekarskiego, a W latach
1839/40, 1840/41, 1847/48 rektorem U-

ńlwersytetu Jagiellońskiego. Peł­
nił równocześnie wiele funkcji
społecznych. Działalność we wła­
dzach wolnego miasta Krakowa
przyczyniła się najpoważniej do
zarzutów, które przeciw niemu

wytaczano. Bardzo surowy w

swych sądach współczesny mu

profesor medycyny sądowej, F.

Hechel, wy9t-awia Brodowiczowl

opinię bardzo dobrego lekarza-

praktyka 1 organizatora, który Je­
dnak nie w pełni nadążał za po»
stępem nauki.

Po ustąpieniu x katedry,
źyl jeszcze 35 lat, unikając
wszelkich prawie kontaktów
ze środowiskiem uniwersytec­
kim, pisząc wiersze i pamięt­
niki. Opinię oryginała, jaką
zdobył wśród współczesnych,
podtrzymał do końca swego
życia, wysyłając w przeddzień
śmierci listy pożegnalne do
znajomych i polecając pocho­
wać się w trumnie z desek so­
snowych, którą przechowywał
przez 16 lat w swoim miesz­
kaniu.

Poza nielicznymi pracami opu­
blikowanymi w „Rocznikach To­
warzystwa Naukowego Krakow
aklego” nie pozostawił spuścizny
naukowej — Jedynie osobno wy­
dane: „Przegląd ogólny mojegó
zawodu lekarskiego i nauczyciel­
skiego” (1871), „Curriculum vltae”
(M72), „Ważniejsze dokumenta...”

(1874).
Ul. J. Brodowicza łączy Al.

J. Marchlewskiego z ul. Ol­
szyny.

Gabinet Brodowicza

POZIOMO: 1. bardzo zwinny, szybki i zuchwały dra­
pieżnik z lasów afrykańskich i azjatyckich, 7. dzie­
dziczna arystokracja rodowa w starożytnym Rzymie,
posiadająca wyłączne prawa polityczne i przywileje,
P. dęty instrument muźycżny wywodzący się z rogu
myśliwskiego, 11. „tak” w języku naszych sąsiadów,
12. treść utworu muzycznego, 14. „kocham” w języku
martwym, 16. niskie pomieszczenia mieszkalne między
parterem a pierwszym piętrem, 19. wybitny filozof nie­
miecki (1804—1872), 20. suszone owoce południowe:
figi, rodzynki, daktyle.

PiONOWO: 2. powszechna W ZSRR forma kołcho­
zów, 3. dział matematyki zajmujący się badaniem
związków między bokami i kątami figur geometrycz­
nych, 4. określona przestrzeń, 5. miasto na Śląsku cze­
chosłowackim, 6. szkło używane do wyrobu imitacd
drogich kamieni, 9. moneta srebrna w Polsce przed­
rozbiorowej, 10. wyspa grecka na Morzu Egejskim, 13.
Strunowy instrument muzyczny, wchodzący w skład

orkiestry symfonicznej, 15. niewielki żaglowiec sporto­
wo-turystyczny, 17. zespól aktorski wędrownego teatru*
18. zwierzę z rodziny żyraf, żyjąće w tropikalnych la­
sach centralnej Afryki.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do
dnia 39. XI. br. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopertach „Krzyżówka z nr 278”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci bZItSIĘĆiU KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 366
47 ROCZNICA REWOLUCJI

PAŹDZIERNIKOWEJ
POZIOMO: 7. Oka, 8. udo, 9. Jamno, 12. gra, 13. SW

(Stanisław Wyspiański), 14. etat, 15. but, 16. sto, 17. woj*
18. raz, 19. atol, 20. om, 21. nar, 22. Turku, 23. lin*
24. zero.

PIONOWO: 1. ront, 2. oko, 3. Ca, 4. nurt, 5. Ida, 6. co,
10. atom, 11. maj, 12. guz, 13. stok, 15. bar, 16. strop,
18. rani, 19. aura, 21. nie, 22. też, 23. LR (Ludomir Ró­
życki), 24. ZD (Zbigniew DrżeWieoki).

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 266, z dnia

7/8. XI. 1964 nagrody książkowe otrzymują: J. Kubas*
Kraków, Al. Mickiewicza 45 — CPN, K. Feldman, Kra­
ków, Czysta 11/7, A. Jurczak, Kraków 11, Barska 28/9,
St. Sulik, Oświęcim, Fabryczna 8, J. Konieczny, Kra­
ków 2, Szlak 63, m. 27, St. Legutko, Nowy Sącz, Bato­
rego 73c/7, L. Stanek, Nowy Sącz, Żółkiewskiego 19,
I. Osuch, Chrząstowice 13, pow. Olkusz, Wl. Zasadni*
Kraków, Szlak i a, Z. Markiewicz, Kraków, Krzywa 5/7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Chciałbym być ile zrozumiany. Człowiek ucieka od nudy,
Wulgdryzacji zjawisk życia. Im bardziej kulturalne społe­
czeństwo, tym wyższe wymagania. Miałkie treści nie ba­
wią, choć pozornie wywołują uśmiech, a nawet gromkie
Śmiechy, Bawić ucząc, to przecież wcale nie próba odWo-
ływania się do natrętnego morału np. W farsie. Przeciw­
nie, jest to tylko żądanie eliminacji samego blichtru, pó-
tłótki i cwaniackich chwytów poniżej poziomu... pasa. Nie
każda sztuka sceniczna musi być poważnie Wychowawcza.
Ale powinna „dawać do myślenia"..Jej forma jest sprawą
tutora t wyboru teatralnego języka przez ludzi teatru.

Nie wypowiadam tych, dość luźnych uwag — dlatego,
że np. teatry krakowskie zmuszają Wyłącznie do kry­
tycznej postawy wobec demonstrowanego repertuaru

i jego opracowań. Choć mogłyby się znaleźć przykłady
chaosu i beztroski repertuarowej. Pozycje sporne, ekspery­
mentujące formalnie — są również potrzebne. Na ich tle
bowiem widać, co się sprawdza w reakcjach odbiorcy, a co

pozostaje mielizną myślową.
No tak, spytacie — lecz skoro jest dobrze, to dlaczego

tyle złych recenzji? Albowiem tendencje do udziwniań i ra­
towania kasy — biorą niekiedy górę nad praiisdziwymi am­
bicjami. Bo często fałszywe ambicje inscentżatorów i reży­
serów wypaczają sens literacki oraz filozoficzny utworów
dramatycznych. Tak było Z „Nosorożcem" Ionesco, z „Doży­
wociem" Fredry, z „Wesołymi kobietami z .Windsoru"
Szekspira, czy wreszcie Z adaptacją Kawalca i Smożew-
Skiego „Umierasz jak kot, umierasz jak król". Nieporozu­
mieniem innego typu — wulgaryzacji, był „Złoty pysk", czy
nieodpowiednio odczytany tekst spektaklu Mrożka „Śmierć
porucznika", lub pseudofarsy autorów rodzimych i impor­
towanych (rejestrem mogę służyć na żądanie).

przecież cieszy człowieka, źe pewne inscenizacje kra­
kowskie Otrzymują nagrody. Bo to i „Urząd" Brezy,
i „Sposób bycia" Brandysa — zaś ostatnio, jeszcze

świeże laury za „Las" Ostrowskiego (t nagroda) i „Cichu
Don" (II nagroda). A przedtem „Sen" Dostojewskiego
i „Ocean" Steina, Reżyserskie trofea artystyczne Krzemiń­
skiego, Hilbnera, Zamków, Dąbrowskiego, nie mówiąc
ó aktorskich premiach wysokiej klasy, czy osiągnięciach
Scenografów i śwórców o-prawy muzycznej spektakli nasze-
Oo miasta.

I chciałoby się ponarzekać jeszcze na festiwalowe przerwy
w normalnej działalności scen, gdyż w tym sezonie bardziej
dezorganizowały one tok prezentacji nowych premier —

ale to właśnie z tych festiwali popłynęły fale wyróżnień.
Więc chyba trudno narzekać, gdy widzi się (W zestawie­
niu z resztą krajowych teatrów) — te ambicje otrzymu­
ją zasłużone pochwały.

Toteż pochwałą ambicji należy zakończyć te notatki

potrzebie ambicji i zaangażowania twórczego w teatral­
na robotę, która wtedy dopiero może uzyskać miano:

dobrej. I służącej wszechstronnemu rozwojowi społecz­
nemu.

N
ajsilniejszym sym­
bolem polskości za

granicami kraju są
pomniki wielkich
Polaków, Budzą o-

ne zainteresowanie
nie tylko wśród Polonii, lecz
także wśród obcych narodo­
wości, Jedną z najbardziej po­
pularnych postaci jest Kazi­
mierz Pułaski, bohater PolskJ
1 Ameryki. Ostatnio Central­
ny Komitet Obywatelski w

Detroit zatwierdził model
pomnika projektu rzeźbiarza
Ferenca Targi. Komitet zbie­
ra fundusze również na wy­
danie książki w językach pol­
skim i angielskim, która bę­
dzie podsumowaniem osiąg­
nięć Polaków W dziedzinie

kultury i nauki. Również w

Bostonie uczczono ostatnio pa­
mięć Pułaskiego. Na skwerze,
nazwanym jego nazwiskiem,
Ustawiono popiersie z brążtt
na wysokiej podstawie grani­
towej. Pomnik ufundowała
Polonia buffaiowska.

Z okazji stulecia istnienia
miasta Windsor wystawiono
tam staraniem organizacji po­
lonijnych pomnik Kopernika.
Obecnie powstał projekt, by z

okazji obchodów Tysiąclecia
Państwa Polskiego i 100-leela

Federacji Kanady wystawić w

Toronto pomnik Kanadyjczy­
ka polskiego pochodzeniu,
Gzowskiego — w parku jego
imienia.

POLONIA

SŁAWNI

LUDZIE

Wielką popularnością cieszy
się na całym śwlecle Fryderyk
Chopin. W Porto Allegro (Bra­
zylia) odsłonięto pomnik dłu­
ta znanego artysty rzeźbiarza
prof. Corońa — wykładowcy
Instytutu Sztuk Pięknych w

Porto Ałlegre. Obecnie prze­
kazano konsulowi PRL księgę
pamiątkową budowy pomnla*
F. Chopina.

Z inicjatywy polonijnych
organizacji w Melbourne u-

fundowany został pomnik pu-
wstańców z r. 1831 i 1863 na

grobie powstańca por. S. A.
Rakowskiego pochowanego na

cmentarzu Carlton.

W Pittsburgu odsłonięto ta­
blicę pamiątkową ku Czci 114
Polaków, którzy jako ochotnicy
walczyli w amerykańskiej
Wojnie Domowej. Wśród nich
szczególną odwagą j bohater­
stwem wyróżnił się kpt. Cho-
dasiewicz.

W Ćhambols (Normandia)
hastąpilo ostatnio odsłonięcie
pomnika wyzwolicieli Nor­
mandii. W walkach o wyzwo­
lenie Normandii brała również
udział I Polska Dywizja Pan­
cerna. Podczas uroczystości
przedstawiciele władz fran­
cuskich wspominali bohater­
stwo Polaków, którzy „wyko­
nali najtrudniejsze zadanie -r-

zamknlęcle pierścienia ota­
czającego niemieckie dywizje
w Normandii”.

PRZETARGI

Zakłady Usług Radio technicznych 1 TeiÓWiżyjnych
w Krakowie, Rynek Główny nr 11 — OGŁASZAJĄ
PRZETARG na dostawę do dnia 30 listopada 1364 r.,
50 sztuk transformatorów oddzielających, o nastę­
pujących danych technicznych:

1) napięcie pierwotne 220 V,
2) napięcie wtórne 24 V — 4 A,
3) pobór mocy ca 11Ó VA.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać
w Dziale Administracji ZURiT — Kraków, ul.' Sol­
skiego 31, do dnia 27 listopada 1964 r.

Otwarcie ofert 1 wybór oferenta nastąpi w dniu
37 listopada br., o godzinie 11.

Wydział Rolnictwa 1 Leśnictwa Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w Chrzanowie — OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie wniosków dla założenia

ksiąg wieczystych poscaleniowych, miejscowości
Babice — Wygielzów.

Termin wykonania do 30 września 19«J r.

Oferty mogą składać osoby posiadające wykształ­
cenie pra-wnlcże i praktyczne Wiadomości z zakre­
su zakładania ksiąg wieczystych, do dnia 30 XI br.

Bliższych informacji w sprawach z tym związa­
nych udzieli Powiatowe Biuro Geodezji Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 li­
stopada 1964 r., o godzinie 10, w Wydziale Rolnic­
twa 1 Leśnictwa.

Wydział Rolnictwa 1 Leśnictwa zastrzega sobie

prawo dowolnego wyboru oferenta.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Znacz-

ki

sssa

@ 16 bm. Poczta Polska wprowadziła do obiegu serię „Walka
i męczeństwo narodu polskiego w latach 1939—1945". Poszczególne
znaczki przedstawiają: 40 gr — Krzyż Tirtutt Mllitarl, nadany
Poczcie Polskiej w Gdańsku za bohaterską obronę we wrześniu
1939 r.; 40 i 60 gr — pomniki, które zostaną wzniesione na Wester­
platte i w Bydgoszczy; 60 gr ■— przeprawa oddziałów polskich
przcz Odrę w 1945 r.; 60 gr — bitwa pod Studziankami.

© W NRF ukazała się seria znaczków z dopłatą na cele dobro­
czynne. Przedstawiają sceny z popularnych bajek. Identyczne
znaczki wydano także dla Berlina zachodniego.

@ Włochy przygotowują serię znaczków (6 wartości), poświę­
conych ruchowi oporu, walce partyzantów z Niemcami i rodzi­
mymi faszystami.

@ Zabawy dziecięca — to temat nowych znaczków Holandii,
wydanych z dopłatą na pomoc dzieciom, (zg)

tokarzy i Ślusarzy kwalifikowanych —

przyjmie natychmiast Fabryka Maszyn Odlewni­
czych — w Krakowie, ul. cystersów 16. — Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr — w godz. od 7 do 14.

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH nk stanowiska maj-
strów, MURARZY, CIEŚLI, PARKIECIARZY oraz

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH —

zatrudni na dogodnych warunkach Miejskie Przed­
siębiorstw o Remontowo-Budowlane Nr 3 — w Kra­
kowie, ul. Dobrego Pasterza 118, tel. 3CO-31 1 353-80

(dojazd autobusem linii 124, z dworca przy ul. Prąd­
nickiej). — zapewnia się pracę na terenie m. Kra­
kowa, przez cały okres zimowy. — Roboty prowa­
dzone są w pomieszczeniach Zamkniętych, tj. bu­
dynkach mieszkalnych.

TOKARZY do skrawania metali — zatrudni natyclw
miast Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Pieców.
Przemysłowych; — Zgłoszenia osobiste przyjmują
Dział Zatrudnienia i Płac KFBPP Kraków 28 —-

(Krzesławlce). — Dojazd tramwajem linii nr 5 1 U|
do bramy głównej ^omblnatu hutniczego.

Wojewódzkie- Biuro Projektów w Zielonej Gónze,
ul. Warskiego 24, tel. 861 — zatrudni INŻYNIERÓW,
ARCHITEKTÓW, INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA

LĄDOWEGO a uprawnieniami na stanowiska staw*

szych projektantów i projektantów. — Warunki

pracy i mieszkaniowe do omówienia.

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie — zatrudni pracowników z wykształceniem
średnim 1 wyższym technicznym — na stanowiska
KONSTRUKTORÓW 1 TECHNOLOGÓW. — Zgłosze­
nia osobiste lub listowne przyjmuje Dział Kadr 1
Szkolenia Zawodowego. K-9187

Miejskie zjednoczenie Gospodarki Mieszkaniowej
w Krakowie, Batorego 25 — zatrudni natychmiast
starszego instruktora Technicznego do

spraw normowania pracy oraz STARSZEGO IN­
SPEKTORA EKONOMICZNEGO d. s . organizacji i
zatrudnienia. Reflektuje się na siły wysoko kwali­
fikowane z odpowiednim stażem pracy.

„Elektromontaż” Nowa Huta — zatrudni natych­
miast 5 MISTRZÓW Oraz 106 ELEKTROMONTERÓW,
kwalifikowanych z aktualnymi grupami bhp.

Dla zamiejscowych hotele robotnicze zapewnią,
ne. — Stołówki istnieją na miejscu budowy.

Dojazd tramwajem nr 4, 5 lub 1S z Ronda do Cen­
trum Administracyjnego Huty im. Lenina, następ­
nie należy prżebyć 8ÓĆ m odcinek drogi pieszo, do

siedziby Przedsiębiorstwa pod Krzesławicami, obok

siedziby Nowohuckiego Przedsiębiorstwa Transpor­
towego Budownictwa.

Wszelkie formalności związane z zatrudnieniem

należy załatwiać w Dziale Zatrudnienia 1 Plac —

I piętro. K-912J

Frez. ERN — Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych
w Chrzanowie — zatrudni natychmiast:

DYSPOZYTORA MECHANIKA - (wykształcenia
średnie techniczne 1 2 lata praktyki),

3 TECHNIKÓW o specjalności drogowo-mostowej,
z praktyką minimum 2 lata,

1 OPERATORA ładowarki typ „Mazur D-56”,
1 OPERATORA spychacza, typ „Mazur”,
2 KIEROWCÓW ciągników „Ursus”.
Warutiki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego

Pracy w Budownictwie. K-9224

Już za 109 zł możesz mieć zegarek
bo tyle wynosi pierwsza wpłata przy kupnie ratalnym,
kredytowanym przez „ORS”. Doskonałe zegarki-—

radzieckie i polskie — polecajg sklepy PHD „JUBILER”.

1OO «©«©» !
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załogi z

KZPH,
i Rady

nasze

Uroczyste pożegnanie
z Rokiem Jubileuszowym

z prze-

19.30.

realizacji ,Ta-

Z notatnika

reportera

i

Przygotowania do zimy

Dla MPK
problemem nr 1człowiek

Akademie dzielnicowe

11.15,
Nowa Huta

12 1.)

10.55:

s

MAŁA Kraków przeszłości
KRONIKA

Kronika sprzed 150 laty Pa-

J

Dnia 19 listopada 1964 r. zmarła w wieku 55 lat

któ-
2.2C0

przez dyrektora
na Bielany od­
padkiem) przy

Jak
STA-

,Spóź-
16 1.)

— 11.
14.30,

K. SZY-
Koncert

w br.

placów
Szkoły
innych
się do

pełni urzeczywistnić
założenia ambitnego,
ale jakże i trudnego

ul.
autorski

Lipskiej
ZLP z

„Morze i je-.

sali NOT przy
28 odbędzie

Zebrani

sprawozdań Woj. Za-

oraz komisji rewizyj-
Zjeździe Towarzystwa
zostaną wybory do

14, GROTESKA: Pr.zy-
Łasucha — 12, KOLEJ A-
Bohater mimo woli —

odbędą się
dzielnicowe,

Dnia

15.45, 18,
„Woj-
12 1.)
„Billy

■22.30.

głosiły, że walka będzie
dopóki niedźwiedź nie zo-

zwycicźonym. Ta i, „heca”
dobre świadectwo .wysta-
ówczesnemu senatowi i

Sławkowskiej 30 — wie-

Krystyny Szlaga i

z Koła Młodych
udziałem Adama

Dziś — w sobotę
dalsze akademie

zorganizowane z okazji
Nauczyciela.

pod dyr. K . Missony,
J. Grubieh (organy),
Bolechowska, H. Szy-

T. Kopacki, A. Szy-
W progr.: Haendel —

ZŻK: ,,Czarny
1.) — 19.
Górnik: ,,T«-

za-

Nie o-

obfitego
Wieczo-
JW.

Sesja jubileuszowa UJ
W dniu 25 listopada- br. o

godz. 10 w sali obrad Rady
Narodowej m. Krakowa, PI.

Wiosny Ludów 3/4 odbędzie się
uroczysta sesja z okazji za­
kończenia roku jubileuszowe­
go 600-lecia UJ. Program se­
sji przewiduje m. in.: złożenie

sprawozdań przez przewodni­
czącego Prezydium RN m.

Krakowa, przewodniczącego
Komitetu Jubileuszowego i
rektora UJ, przewodniczącego
Rady Okręgowej ZSP oraz

wręczenie odznak „Za prace
społeczną dla miasta J-rako­
wa”;

Uwaga renciści
i inwalidzi!

W gromadach Michałowice i

Węgrzce pow. krakowskiego
odbędzie się zebranie emery­
tów, rencistów i inwalidów. W

Węgrzcach w lokalu Prezy­
dium GRN dziś o godz. 14, zaś
w Michałowicach w niedzielę
również w lokalu GRN.

N a zdjęciach
rząd): St. Kubak
Franciszek Stopka — bry­
gadzista betoniarski, Tade­
usz Szostak — brygadzista
betoniarski, (II rząd): St.
Bartuś — brygadzista cie­
sielski, Maria Kira — pra­
cownica fizyczna, Włady­
sław Nowicki — mistrz bu­
dowlany, (III rząd): Zb.
Płaskonka — kierownik
robót, J. Matras — mu­
rarz, Mieczysław Sala —

murarz, Mieczysław Wzo­
rek — murarz — wszyscy
są pracownikami Krasow­
skiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysło­

wego i zatrudnieni przy
budowie naszej 999 szkoły

Tysiąclecia.
Uiberall

od prawej (I
murarz,

Na czterotysięczną załogę
krakowskiego MPK — ponad
2500 osób korzysta z odzieży
ochronnej. Są to pracownicy
służby ruchu^ służb awaryj­
nych i torowych. Buty filcowe,
rękawice i „kufajki” są dla
wszystkich przygotowane.
Niestety, wciąż nie rozwiąza­
no centralnie problemu do­
starczenia ludzicm pracują­
cym na mrozie ciepłych posił-

»Dzień Nauczyciela«

-o oo□
OooosoaoaQB|ODO

Sobota

JanuiM .

Niedziela

Cecylii

Inicjatywa warta
naśladownictwa

W zorganizowanym z ini­
cjatywy dyrekcji i Rady Za­
kładowej KZG Kawiarnie

współzawodnictwie o tytuł
Socjalistycznej Erygady Pra­
cy ZMS — pomiędzy załogami
kawiarń: „Marago”, „Telime­
na” i „Florianka” I miejsce
zdobyła ośmioosobowa załoga
baru kawowego „Marago’
przy ul. Zwierzynieckiej 25,
za osiągnięcia w pracy zawo­
dowej i wyniki ekonomiczne.

»W dniu 19 bm. nastąpiło uro­
czyste spotkanie
•przedstawicielami
ZZPHiS, Dyrekcji
Zakładowej, na którym tow.

Bogacki wręczył kierowniczce
H. Korpanty proporzec i sre­
brne odznaki Socjalistycznej
Brygady Pracy ZMS ufundo­
wane przez Zarząd Okręgu,
zycząc załodze dalszych suk­
cesów w pracy zawodowej
w życiu osobistym, (kap)

Rada Miasta informuje
Wydział Spraw Wewnętrz­

nych Prezydium DRN Stare
Miasto, Referat Ewidencji i
Kontroli Ruchu Ludności za­
wiadamia, .że narada instruk­
tażowa z prowadzącymi książ­
ki meldunkowe w dzielnicy
Stare Miasto odbędzie się w

poniedziałek 23 bm. o godz. 17
w świetlicy Spółdzielni „Fa­
la” ul. Stradom nr 11 w po­
dwórcu.

Urząd Celny na Poczcie
Został uruchomiony punkt

clenia pacgek w Obwodowym
Urzędzie’ Pocztowym (Poczta
hłłówha). Z

nęgo ruchu

nicę punkt
dziennie od

dnia, (eo)

powodu wzmożo-

wysyłek za gra­
ndzie czynny co-

8do14do20gru-

Krakowski P.O.T,
dziękuje nauczycielom

Dowództwo Krakowskiego Puł­
ku Obrony Terytorialnej im. B .

Głowackiego z okazji Dnia Nau­
czyciela składa serdeczne podzię­
kowanie wszystkim nauczycie­
lom, którzy aktywnie uczestni­
czyli w dokształcaniu ogólnym i

fachowym żołnierzy, szczególnie
gronem pedagogicznym szkoły
podstawowej nr S3 w Krakowie,
nr77wPieszowieinr1wCzer­
nichowie,

P.S. Za przestawienie wierszy
w powyższej notatce we wczo­
rajszym numerze przepraszamy
naszych Czytelników, (red.)

Już przed południem — o godz.
11 w sali kina „Świt” odbędzie
się akademia. W dzielnicy Nowa

Huta do samych tylko szkół pod­
stawowych uczęszcza 21 tys. ucz­
niów, uczy ich 572 nauczycieli. W
dwóch liceach ogólnokształcą­
cych jest 1.579 uczniów i 70 pro­
fesorów, w 4 szkołach dla pracu­
jących uczy się 796 osób. Na 2l

kursach dokształca się ponad 400.

Najtrudniejszym do rozwiązania
jest problem wielozniianowości.
W dzielnicy jest szkola-gigant —

największa w województwie,
ra musi pomieścić ponad
uczniów.

Zwierzyniec
W dzielnicy Zwierzyniec

zaplanowano urządzenie 3
zabaw — wykonano 15.

dzielnicy, bardziej niż w

częściach miasta, włączyły
prac społecznych. Tu skoncentro­
wano najwięcej, bo aż 7 liceów

ogólnokształcących, w których 580

nauczycieli uczy ponad 13 ty.,
młodzieży. W 17 szkołach podsta­
wowych 310 nauczycieli uczy
11.573 uczniów, do tego dodajmy
technika i szkoły zawodowe, 21

przedszkoli, 2 Domy Dziecka,
Młodzieżowy Dom Kultury. Dziel­
nica tętni życiem szkolnym i o-

środkami prac pozalekcyjnych.
Jej pedagodzy i wychowawcy
zbiorą się dzisiaj o godz. 10 w

Teatrze Rapsodycznym na akade­
mii dzielnicowej.

Podqórze
W Podgórzu akademia z okazji

Dnia Nauczyciela odbędzie się w

sali ,,Korony” dzisiaj o godz. 17 .

W tej dzielnicy w 25 szkołach

podstawowych pracuje ponad 600

nauczycieli, w 25 przedszkolach —

90 wychowawców. Odczuwa się
na tym terenie brak placówek
pracy pozalekcyjnej. Jest to je­
dyna dzielnica Krakowa, nie dys­
ponująca młodzieżowym domem

kultury. Stąd na nauczycieli w

poszczególnych szkołach spada
dodatkowy trud organizowania
dla uczniów zajęć pozalekcyj­
nych. (ż)

© Dziś o 12 w Salonie Towa­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych w Nowej Hucie, al. Róż 3 —

otwarcie wystawy
ziora”.

OOgodz.10w
ul. Straszewskiego
się zebranie naukowe Polskiego
Tow. Nauk Weterynaryjnych oraz

Stowarzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Rolnictwa.

® O godz. 19.30 w Klubie TSKŻ

przy

EŚLI CHCEMY odtworzyć o-

braz codziennego życia Kra­
kowa sprzed 100 czy 150 laty,

musimy sięgnąć do starych gazet
i rycin. Z pożółkłych foliałów
można wydobyć niejedną drobną
notatkę, doskonale ilustrującą ów­
czesne życie w najdrobniejszych
szczegółach. Weźmy np. tak nie­
dawne przecież lata 1832—1848 a

jednak jak bardzo różnią się one

od współczesnego Krakowa.

przy
Włodka.

VV PONIEDZIAŁEK

®Ogodz.19wKDK,sala115
odczyt doc, dr K. Kordylew-

skiego „Jak nadążamy za roz­
wojem astronautyki”. Termin

wycieczki do Obserwatorium A-

stronomicznego przy ul. Koper­
nika zostanie ogłoszony.

NA
ŁAMACH czasopism wiele

miejsca poświęcano działal­
ności teatru, występom ope­

ry, koncertom. Ale Kraków nie
stronił od uciech całkiem pośled­
niego gatunku. Jakiś przedsię­
biorczy osobnik J. Elsasser otrzy­
mał pozwolenie od samego Se­
natu na wystawienie niezbyt
przyjemnego widowiska i to na

dziedzińcu zamkowym. Nazwał

je „hecą zwierząt”. Kilka bry-

Rok Jubileuszowy obcho­
dów 600-lecia Uniwersytetu
Krakowskiego dobiega końca.
Oficjalne zamknięcie wielkie­
go jubileuszu nastąpi 25 bm.
w sali obrad Rady Narodo­
wej m. Krakowa, podczas u-

roczystej sesji, która zsumuje
olbrzymi dorobek działalno­
ści naukowo-propagand<ow'ej
ku czci wiekopomnego święta
nauki polskiej.

Wczoraj natomiast w Collegium
Maius’- władze Uniwersytetu Ja­
giellońskiego z rektorem UJ prof.
dr M. Klimaszewskim i prorektó- Narodowego, Z.

rem UJ prof. dr K. Wyką na Cze­
le, zorganizowały spotkanie z

przedstawicielami instytucji, któ­
re swą działalnością pomogły u-

czelni w przygotowaniach i w

przebiegu obchodów niezapomnia­
nego Jubileuszu Alma Mater. .

Rektor prof. dr M. Klimaszew­
ski w pełnych serdeczności sło­
wach przekazał zebranym w ■i-
mieniu całego Uniwersytetu wy­
razy uznania i podzięki za owo­
cną współpracę przy
Roku Jubileuszowego. Nie £yła
to pomoc formalna — stwierdził
rektor Klimaszewski,, — Dzięki
wszędzie okazywanej nam życzli­
wości i głębokiemu zaangażowa­
niu ideą obchodów 600-lecia, mo­
gliśmy w

wszystkie
bogatego,
programu, w którym ponad 100

pozycji stanowiły sarnę imprezy
naukowe: zjazdy, sympozja, wy­
stawy i sesje. Z kolei nastąpiło
rozdanie pamiątkowych medali i

złotych odznak jubileuszowych.
Przyznano je ponad 20 instytu­
cjom, w tym: Archiwum UJ, Bi­
bliotece Jagiellońskiej,. Drukarni

Uniwersyteckiej, Muzeum Hi-

storyeżnemu UJ, krakowskiej
CPLiA, zespołowi Chóru „Echa”,
Filharmonii Krakowskiej, Ko­
mendzie Chorągwi ZHP, RO i RU
UJ ZSP, Krakowskiemu Wydaw­
nictwu Prasowemu, PAP, Oddzia­
łowi krakowskiemu PWN, PTKF
itd. Rozdaniem pamiątkowych
odznak i medali uhonorował rów­
nież Uniwersytet Jagielloński po­
moc indywidualną szeregu osób

■współpracujących z Uczelnią w

ciągu całego Roku Jubileuszowe­
go.

Wśród wyróżnionych znaleźli się
m. in. mgr J. Banach z Muzeum

Bochenek — re­
żyser Filmów Oświatowych z Lo­
dzi, mgr Fr. Kuduk — kierow­
nik Wydziału Kultury RN m. Kra­
kowa, mgr M. Czuma — przewod­
niczący RO ZSP oraz liczna gru­
pa dziennikarzy krakowskich —

red. red.: J. Lovellowa (Echo
Krakowa), dr St. Peters (Gazeta
Krakowska), G. Sitek i Wł. Sła-
boński (Radio), J. Solecki (PAP),
J. Steinhauf (Dziennik Polski),
M. Sżelingowska (Gazeta Krako­
wska), I. Szwajcowa (Radio), T.
.Tołiński (Biuro Prasowe Jubileu­
szu). (sz)

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO: Ocean

— 19.15, STARY TEATR: Don
Alvares — 19.15, KAMERALNY:
Ktoś nowy — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Ania z Zielonego
Wzgórza — 11, LUDOWY:

Popioły (premiera) — 19.15,
RAPSODYCZNY: Pan Tadeusz
— 19.15, MUZYCZNY: Cnotli­
wa Zuzanna — 19.15, GRO­
TESKA: Gdyby Adam był Po­
lakiem — Czarowna noc — 18,
KOLEJARZA: Bohater mimo
U Oli — 19, JAMA MICHALI­
KA: Dwudziestolatka

sziością — 22.15.
FILHARMONIA im.

MANOWSKIEGO:

symf. w wyk. orkiestry i chó­
ru PKF
Soliści:
oraz A.
mańska,
bowski.
koncert organowy g-moll. Mo­
zart Reąuiem. — godz.

NEUROLOGICZNY: Prądnicka
37, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23.

QptfkF1
SOBOTA

Floriańska 15, Boh. Getta 18,
Kościuszki 18, Łobzowska 20,
Waryńskiego 24, Rakowicka 12,
N. Huta — Os. Centrum

NIEDZIELA
jak w sobotę.

ile wydaj-
robÓtnik<£

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO:

wam się podoba — 19.15,
RY TEATR: Don Alvares —

15.30 i 19.15, SALA KLUBU
ZZK: Osiem kobiet — 19.15,
KAMERALNY: Ktoś nowy —

13 i 19.15, ROZMAITOŚCI:
Farfurka królowej Bony — 11
i 15, Barbara Radziwiłłówna
— 19.15, LUDOWY: Popioły —

19.15, RAPSODYCZNY: Pan
Tadeusz — 19.15, MUZYCZNY

(Teatr Słowackiego): Rigolet-
to—

gody
RZA:
19.

JAMA MICHALIKA: Dwu­
dziestolatka z przeszłością —

22.15.

ków. A przecież b
niejsza jest praca
który wie, że ktoś o' nim’ po­
myślał. TO są zresztą sprawy,
których

'

opłacalności' nie po­
winno się liczyć.

Technicznie MPK przygoto­
wane jest jeszcze lepiej niż
przed rokiem. We własnym
zakresie wykonano aparaty
do rozmrażania zwrotnic.
Trzy pługi przeznaczone do
usuwania śniegu ■z torów
wydzielonych czekają na

„rejsy” pó trasach Nowej
Huty, Prokocimia i Cichego
Kącika. Od 1 grudnia począw­
szy, co noc będą czuwały bry­
gady do odśnieżania.

Średnio 150 ton soli rocznie
zużywa MPK do posypywania
zwrotnic, rozjazdów i innych
trudniejszych punktó.w. Za­
pas przygotowano.

Ważne dla pasażerów:
wszystkie wozy nowego typu
będą ogrzewane. Niestety,
wozów starych (ok. 10 proc,
taboru) nie udało się do o-

grzewania przystosować.
Jeśli chodzi o autobusy

to wciąż pracują w prymityw­
nych warunkach. Brak, części
zamiennych, zwłaszcza do no­
wych Jelczów, które trzeba

stopniowo odstawiać „na koł­
ki” — na pewno da się zimą
we znaki. Dużą bolączką jest
konieczność garażowania au­
tobusów w szopie przy ul.

Rzemieślniczej. W czasie mro­
zów silniki muszą iść całą noc,

aby wóz mógł rano ruszyć.
Tramwaje to już dużo pocz­
ciwsze „bydlęta” — kończy
wywiad dyrekcja MPK, (eo)

Witamy teatr tarnowski

Państwowy Teatr Ziemi Kra­
kowskiej im. Ludwika Solskiego
z Tarnowa wystąpi gościnnie 24
bm.- w Teatrze Rozmaitości. Teatr

przedstawi „Wierną rzekę” S.

Żeromskiego. Bilety pa trzy spek­
takle o godz. 11, 15 i 19.15 są do

nabycia w kasie Teatru Rozmaito­
ści. (eo)

IV Zjazd Wojewódzki
Towarzystwa

Pielęgniarskiego
W niedzielę o godz. 10 w sali

konferencyjnej Zakładu Chemii

Fizjologicznej AM w Krakowie

prfey ul. Kopernika 7 rozpocznie
obrady IV Zjazd Wojewódzki Pol­
skiego Towarzystwa Pielęgniar­
skiego w Krakowie. W programie
m. in. referat „Nerwice wieku

XX” wygłosi dr Wanda Pół taw-

ska, adiunkt Kliniki Psychiatry­
cznej AM w Krakowie,

wysłuchają
rządu PTP

nej. Ńa IV

dokonane

SOBOTA
APOLLO: „Praczki z Portu­

galii” (fr., 16 1.) _ 10, 12.30;
„1914—1918” (fr.,12 1.) .— 15.45,
18. DOM ŻOŁNIERZA:
„Echo” (poi., 16 1.) — 15.45.
ISKIERKA: „Rozwód po wio-
sku” (wł., 18 1.) — 17, 19.
KULTURA: „Uprowadzenie”
(wł., 16 1.) — 18, 20.15. MELO­
DIA: „Zawrót głowy” (USA,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: „Czarny monokl”

(fr., 16 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: „Ciernik trój­
ząb”, „Matura”, „Ostrożnie,
niewypały” — 14, 16, program
dla dzieci — 15, „Przygody
Tomka Sawyera” (USA, 10 1.)
— 17, 19. MIKRO: „Słomiany
wdowiec” (USA, 18 1.) — 15.30,
17.45, 20. MŁODA GWARDIA:

„Mysz, która ryknęła” (ang.,
12 1.) — 14.45, 17, 19.15. RO­
TUNDA: „Prawo i pięść”
(poi., 16 1.) — 15, 17. SZTUKA:

i,Matka i córka” (fr. -wł., 18 1.)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: „Jak zdobyć męża”
(USA, 12 1.) — 17, 19. UCIE­
CHA: „Siedem narzeczonych
dla siedmiu braci” (USA, 12

1.) — 15.45, 18, 20.15; „Fanfa-

Woj. Zarządu. Podjęciem uchwał

i rezolucji zjazd zakończy obrady.

Piękny Jubileusz pięćdziesięciolecia pracy nauczycielskiej obchodzi
Anna Grinn, nauczycielka ze Szkoły Podstawowej nr 50. W pracy,
której oddała swe życie bez reszty, jest wybitnym fachowcem, pe­
dagogiem kochającym dzieci.

Na zdjęciu; nauczycielka Anna Grinn w czasie lekcji geografii
w klasie 4a. Fot. J . Uiberall

•ałym płomień 1 ogień tym spo­
sobem przygasił”. Nazwano ten

ezyn hćroicznym, ale nawet naz­
wiska nie wymieniono.

POŻARY były klęską Krako­
wa również przed 150 laty.
Toteż z wielkim zaintereso­

waniem oglądali mieszkańcy po
r‘az pierwszy w Krakowie v^y-
stawione żelazne sikawki, spro­
wadzone z Tyrolu. Na razie jed­
nak w walce z pożarem trzyma­
no. się starych sposobów bardzo

nieskutecznych a czasem ucieka­
no się do groteskowych zgoła za­
rządzeń. Oto Senat wydał zakaz

palenia na ulicach i placach pu­
blicznych fajek a szczególnie cy­
gar pod karą policyjny od złp 2

do 12, „gdyż to łatwo bardzo stać

uratowanych posesji może powodem pożarów”.

PRZEŻYWAŁ Kraków różne

podniosłe chwile. Szczególnie
uroczyste było położenie ka­

mienia węgielnego pod dworzec
kolei żelaznej krakowsko-górno-
śląskiej. Wszystko odbyło się we­
dług tradycyjnego rytuału, a huk

moździeźy z uderzeniem 12 zwia­
stował rozpoczęcie uroczystego
obrzędu. Potem JW. Pan Prezes
Senatu „podaną sobie srebrną

tanów walczyłp K białym półnaę-
no-amerykańskim niedźwiedziem.

Afisze

trwała,
stanie .

niezbyt
wiała

publiczce.

CZĘSTE pożary były> okazją
do bohatc-rskich czynów, jak

dzisiaj ratowanie tonących
lub wyciąganie spod kół pędzą­
cego pociągu zagapionych ludzi.
Właściciele i
mieli potem okazję składania po­
dziękowań na łamach pism z wy­
mieniem nazwisk ofiarnych oby­
wateli. Nie bjło jeszcze, w zwy­
czaju dekorowanie medalem za

odwagę. Nieraz byli to bezimien­
ni bohaterzy, jak ów kóminiar-

czyk, który postawszy się. dym­
nikiem na wierzch dachu, z nie­
bezpieczeństwem spadnięcia i za­
bicia się na śmierć, pokrył sobą

kielnią narzuciwszy trzykrotnie
wapnem węgiel kamienny,
kończył świetny obrzęd”. 1

było się oczywiście bez
śniadania dla 180 osób,
rem milicja przygrywała
nu Prezesowi Senatu przed do­
mem. Ten ostatni zwyczaj cał­
kiem zanikł po wojnie.

UCZTOWANIE było w ogóle
namiętnością krakowian. O-

kazją do całodziennego ban­
kietowania była majówka aktor­
ska, urządzona
teatru. Przejazd
byto stateczkiem

odgłosie muzyki. „Nie dziw, że

uprzejma wesołość panowała w

tym pięknym gronie Talii i Mel­
pomeny, skoro zaczęto od su­
tego śniadania”. Potem był obiad

gęsto toastami przeplatany,
wzmocniony hukiem moździe­
rzy, trąbami i kotłami (tak gło­
śno dzisiaj się nie zachowujemy).
O 6-tej nowe przyjęcie, tym ra­
zem w rozkosznym miejscu, zwa­
nym Skały, Panieńskie, gdzie dy­
rektor przyjmował lodami, torta­
mi i winem szampańskim. Takie

były zabawy, troski w one lata.
SEP

1« 1.) M.1S. —

WANDA: „Cyrk jedzle” (USA,
1.) — 10.30, 12.30,
15. WABSZAWA:

trojańska” (wł.,
15.45, 18, 20.15

kłamca” (ang., 16 1.)
WISŁA: „Rio Bravo” (USA, 12

1.) — 15, 17.45, 20.30 . WOL-.
NOŚC: „Złoto Rzymu” (fr. -

Wł., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: „Zerwany most”

(poi., 14 1.) — 15.45, 18, 20.15,
ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH: „Pod słońcem Indii”

(hind., 12 1.) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: „Klimaty”
(fr., 18 1.) — 17, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Przerwany lot” (poi.,
16 1.) — 15.45, 13, 20.15. Mała
sala ŚWITU: „Prawda” (fr.,
18 1.) — 14.30, 17, 19.30 . ŚWIA­
TOWID: „Nieznany” (poi., 12

1.) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Wiano” (poi.,
16 1.) — 15, 17.15, 19 30. SFINKS.

„Naprawdę wczoraj” (poi., 16

1.) — 16, 18, 20. BALLAPYNA:

„Yokmok” (poi., 16 1.) — 19.
KOLOROWE — nieczynne. —

ORION (Podłężę): „Wszyscy
na scenę” (USA, 16 1.) — 18.

PŁASZÓW. Kolejarz: „Spóź­
nieni przechodnie” (pól., 16 1.)
— 18; Energetyk: „Garbus”
(panor, fr., 12 1.) — 17, 19.
SWOSZOWIANKA — nieczyn­
ne.

PROKOCTM. ZZK: „Czarny
żwir” (NRF, 16 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik:

jemnice Paryża”.
SKAWINA. Junak: „Rancho

w dolinie”; Hutnik: „Więźnio­
wie nocy’’.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: „Praczki z Portu­

galii” (fr., 16 1.) — 10, 12.39;
„1914—1918” (fr., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13, „Echo” (poi., 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. ISKIERKA:

Bajki — 11, 12; „Ro>zwód po
włosku” (wł., 18 1.) — 15, 17,
19. KULTURA: „Uprowadze­
nie” (wł., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. — MELODIA: Kabaret
..Drops” i bajka filmowa —

10.30, 12, 13.30; „Zawrót głowy”
(USA, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
— MASKOTKA: Program dla
dzieci — 10.15, 11.15, 12.15;
„Czarny monokl” (fr., 16 l.j —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

Program dla dzieci — 11, 12,
13, 14, 15, „Ciernik trójząb”,
„Matura”, „Ostrożnie; niewy­
pały” — 16, „Przygody Tomka

Sawyera” (ang. 10 1.) — 17, 19.
MIKRO: Bajki — 11 .15, 12.30;
„Słomiany wdowiec” (USA, 18

1.) — 15.30, 17.45, 20. MŁODA
GWARDIA: „Mysz, która ryk­
nęła” (ang., 12 1.) — 12, 14.45,
17, 19.15. TĘCZA’: „Jak zdobyć
męża” (USA, 16 1.) — 15., 17,
19. UCIECHA: „Siedem narze­
czonych dla siedmiu braci”

(USA, 12 1.) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Woj­
na trojańska” (wł., 12 1.) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

„Kolorowe melodie” (USA, 7

1.) — 11, 13; „Rio Bravo” (USA,
12 1.) — 15, 17.45-, 20.30. WOL­
NOŚĆ: „Złoto Rzymu” (fr. -

Wł., 16 1.) — 12, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 10, 11, 12;
„Zerwany most” (po!., 14 1.) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE: „Je­
dyna szansa” (NRD, 16 1.) —

19, ZUCH: „Pod słońcem In­
dii” (hind., 12 1.) — 11, 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

; „Klimaty” (fr., 18 1.) — 17,
,30.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, „Przerwa­
ny lot” (poi., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: Bajki
— 11.15, „Nieznany” (poi., 12

1.) — 15.45, 18, 20.15. BALLA­
DYNA: Program dla dzieci —

15.30; „Yokmok” (poi., 16 1.) —

17, 19. KOLOROWE: Program
dla dzieci — 15; „Julio jesteś
czarująca” (austr., 16 1.) — 16,
18. SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, 12, 13; „Na-
prav/dę wczoraj” (poi., 16 1.)
—. 16, 18, 20. ORION (Podlęże):
„Wszyscy na scenę” (USA, 16
1.) — 16, 18.

PŁASZOW. Kolejarz:.,
nieni przechodnie” (poi.,
— 18; Energetyk: Bajki
„Garbus” (fr.,
17, 19.

PROKOĆIM.
żwir” (NRF, 16

WIELICZKA,
jemnice Paryża”.

SKAWINA. Junak: „Rancho,
w dolinie”; Hutnik: „Więźnio­
wie nocy”.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

SWOSZOWIANKA. „Światła
w oknach” (radź., 7 1.) — 11;
„Afrykańska królowa” (ang.,
12 1.) — 17, 19.

IyżurIr,HIHHI|UI',’”,|

SOBOTA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY: Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, OKULISTYCZNY,

SOBOTA
Koncert chopinowski,

11.30: Vivaldi — Koncert G-dur,
11.40: Ekon. problem tygodnia
12.05: Wiad., 12.15: Mel. lud.,
12.35: „Urząd i człowiek”, 13.00:
Przerwa dla Krakowa do godz.
13.45, 13.45: Radio-reklama,
14.00: Koncert życzeń, 14.30:

„Z notatn. rep.”, 14.45: „Błę­
kitna sztafeta”, 15.00: Koncert
Chóru Radia, 15.30-: Dla dzieci
słuch. „Do trzech razy sztu­
ka”, 16.00: Wiad., 16.05: „Spot­
kanie z gwiazdami”, 16.30:

Rozmowy o sporcie, 16.40: Rze­
szowski Mag. Rozmaitości,
17.00: Haydn: Trio fort. G-dur,
17.15: Aud. reg., 17.45: Dziennik
krak., 17.55: w Dniu Nauczy­
ciela — rozmowa z prez. Żarz.
Gkr. ZNP — Franciszkiem Rzr-

szótką, 18.05: „Coctail muzycz­
ny” — w opracowaniu Andrze­
ja Jaroszewskiego, 18.35: Na
krakowskim rynku, 18.50: Fel.
M. Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05:

Muzyka i aktualności, 19.30:

„Matysiakowie”, 20.00: Muzyka
operowa, 20.30: „Drzwi otwar­
te” — fragm. pow. J. Krasic­
kiego, 21.00: Z kraju i ze świa­
ta, 21.27: Kronika sportowa,
21.40: Muz., 22.00: Radio kaba­
ret — Trzy po trzy, 23.00: Muz.,
23.50: Wiad., 24.40: Muz., 2.C0:

Hymn.
NIEDZIELA

10.00: Koncerti życzeń, 10.30:

„Wałkowe zaloty” — nowela

Dygasińskiego, 11.00: Koncert

unia, 12.05: Wiad., 12.10: Pora­
nek symf., 13.10: Zagadka his­
toryczna', 12.30: „Moskwa z me­
lodią i piosenką”, 14.00: Utwo­
ry poetyckie, 14.30: W piątą
rocznicę śmierci J. Setkowicza,
fęl. J . Madeyskiego, 14.40:

Muz., 15.00: Dla dzieci słuch.

„Córka żołnierza”, 16.00: Wy­
niki Lajkonika, 16.05: 15 minut
z. Braćmi Jaąues, 16.20: Coś z

bajki, coś z dowcipu — fel.
W. Zecheńtera, 16.30: Koncert

chopinowski, 17.00: Wiad., 17.05:
Fel. na tematy międzynarodo­
we. 17 .15: Muz., 17.30: „Program
z dywanikiem”, 18.35: L. v .

Beethoven: Fragm. z bal. „Pro­
meteusz”, 19.00: Rewia Piose­
nek, 19.30: „Cudza żona i mąż
pod łóżkiem” — słuch., 20.30:
Muz. rozr., 21.00: Dziennik,
21.22: wiad. sportowe, 21.25:

„Spotkanie z teatrem” — „We­
sele” — na scenie rzesz., 21.50:
Muz., 22.00: Krak, aktualności

sportowe, 22.20: Lokalne wiad.

sportowe, 22.30: Muz., 23.00: Ze
świata opery, 23.30: Muz., 23.50:

Wiad., 24.00: Hymn.

SOBOTA
Wózek” — film hiszp.,

10.55: Progr. dla szkół: Óeo-

grafia dla klas VII — ,,U na­
szych przyjaciół nad Morzem

Czarnym”, 11.25—16.40 — przer­
wa, 16.40: Program dnia, 16.45:

Progr. dla naucz.: „Nauczyciel
i wychowawca”, 17.00: Dzien­
nik, 17.05: Progr. tyg., 17.35:

„Taniec wrzaskliwych żurawi”
— film z s. „Dziwy przyrody”,
17.45: ,,,Dla każdego coś miłe­
go”, 18.25: „Podróż pełna wra­
żeń” — film z s. „Disneyland”,
19.15: „Na wielkim ekranie” —

progr. publ.-kult., 19.50: Dobra­
noc, 20.00: Dziennik, 20.30:

„Pod pantoflem” — film CSRS,
20.40: „Wieczorne rozmowy”,
21.00: „Rymy, rytmy i nastro­
je” — pr. rozrywk., 21.55:

Dziennik, 22.05: „Wózek” —

film hiszp., Wieczorny relaks.

NIEDZIELA

Program dnia, 11.00:

„Niemieckie reąuiem” — J.
Brahmsa w wyk. solistów
chóru, 12.15: „Świat, obycza­
je i polityka”, 12.45: „Kontu­
ry” Flip i Flap (film), 13.10:
TV Kurs rolniczy — „Pytania
i odpowiedzi”, 14.00: Spraw, z

międzypaństw. meczu piłki no­
żnej Jugosławia — ZSRR (tr,
z Belgradu), 15.45: „Niedzielna
Biesiada”, 16.30: Źrebak —

film radź., 17.10: „Awantura o

piłkę” — Teatrzyk dla przed­
szkolaków, 17.40: Progr. z cy­
klu: „Figury rytmiczne”, 18.10:

„Delikatność uczuć” — K. I.

Gałczyńskiego, 18.45: „Książ­
ka — twój przyjaciel” — film
konkursu czytelń. ZMS — te­
leturniej, 19.50: Dobranoc, 20.00:

Dziennik, 20.30: Kwadrans re­
cenzenta, 20.45: „Wąż morski
z Loch Ness” — film USA od
lat. 16, 22.11: „Sportowa Nie­
dziela”, Wieczorny relaks.

JADWIGA RYMPEL
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 22 listopa­

da, o godz. 14, na cmentarzu przy ul. Miodowej.
Mężowi Zmarłej
Ob. EMANUELOWI RYMPLOWI

sekretarzowi Oddziału TSKZ
wyrazy głębokiego współczucia składa

ZARZĄD i CZŁONKOWIE TSKŻ
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